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KSIĄŻĘ L. ¿de BROGLIE, 
znakomity uczony francuski 
laureat nagrody Nobla, przy 
był do Polski w celu nawłą 
zania kontaktu z polskiemi 
sterami naukoweimi, 


Gwałtowne zbrojenia Niemiec 


Przeszło pół miljona żołnierzy pod bronią.—Budowa schronów pod- 
ziemnych. —Fabryki wykańczają codziennie 20 samolotów wojennych 


Nowy znaczek poczty ru- 
muńskiej o charakterze pro 
pagandowym, wydany z 
okazji „Tygodnia owoców» 


CENA 10 GROSZY Nr. 58 


ROK XIII. 


. Paryż, 27 lutego. 

Pisma paryskie przynoszą sensacyj-; 
ne wiadomości na temat zbrojenia Nie-. 
miec i przygotowań do wojny. W cią=| 
gu ostatniego pół roku rozwineły wla-: 
dze niemieckie szczególnie silnie swą! 
flotę powietrzną, w której dotychczas 
pozostawali nieco w tyle. 

Dzienniki donoszą na podstawie do- 
kładnych danych, że w samych zakła- 
dach Junkersa w Dessau pracnie 13,000 
robotników. Codziennie wykańczanych 
jest w tych zakładach 14 wielkich sa- 
molotów wojennych. Pozatem pracuja 
również inne fabryki konkuruiące z 
Junkersem, które produkują razem nie- 
mniejszą ilość samolotów dziennie, W 
zakładach HMeinckel w Warnemuende 
zatrudnionych jest 5,000 ludzi. Codzien: 
nie wykańczanych jest tam kilka samo- 
lotów pościgowych a co drugi dzień 
jeden ciężki samolot bombowy. W cią»; 
gu ostatniego tygodnia przystąpiono do 
budowy nowych 30 lotnisk wojsko- 
wych. Wykończono również budowę 
placu, - moastre -w.-Kottbus-gdzie. w-han 
garach znajduje: się 145 samolotów i na 
których śkoszarowanych jest 2.000 .pia 
lotów. Pozatem stworzono osiem cen- 
trów dla hydroplanów. 

W Niemczech znajdować się ma 
obecnie pod bronią przeszło pół miliona 
żołnierzy. Wszędzie buduje się nowe 
koszary. Pozatem uzbrojono porty wo- 
ienne, w których założono specjalne ba- 
terie dalekosiężne. Zbudowano wiele 
dział, które posiadają nośność kilkudzie- 
sięciu kilometrów, a niektóre z nich ma- 
ją nawet dorównywać słynnej „Grubej 
Bercie'. Specjalnie silne fortece pod- 


Strejk w fabryce Finstera 


W piątek odbędzie się konfe- 
rencja w inspekcji pracy 


__ Łódź, 27 lutego, 

(k) Mimo podpisania umowy zbio- 
rowej w przemyśle pluszowym w fa- 
bryce Finstera przy ul. Dowborczyków 
17 wybuchł strajk na skutek nieprzyję- 
cia do pracy wszystkich robotników. 

Likwidacja zatargu w największym 
zakładzie wytwarzającym plusz na te- 
renie Łodzi zajęły się zwiazki zawedo= 
we. W dniu wczorajszym delegacja Zw. 
udała się do okręgowego inspektora pra 
cy i do Krajowego Związku Przemy- 
słowców, interweniując w sprawie 
straiku. 

Wspólna konferencja została zwoła- 
na na nadchodzący piątek na godzinę 2 
w inspekcji pracy. 

Dziś wszyscy robotnicy w fabryce 
Fiustera nie pracują w dalszym ciągu. 


Napad na przechodnia 
Otrzymał on kilka ciosów nożem 

(gr) Na ulicy Rzgowskiej, przed do- 
mem nr. 104, napadnięty został około 
godziny 1-ej w nocy, powracający zpi- 
wiarni do domu Jan Lewandowski, za- 
mieszkały przy ul. Piaskowej 7. 

Gdy Lewandowski przeszedł na drugą 
stronę ulicy, podeszło do niego kilku nie 
znanych mu osobników i bez wyjaśnień 
pchnęli go kilkakrotnie nożem w pierś 
i brzuch. 

Ciężko rannego Lewandowskiego zna 
leziono po kilkunastu minutach na bru- | 
ku, Odwieziono go do szpitala, i 


m O R a 


ziemne pobudowano na Śląsku, gdzie 
Niemcy obawiają się ataku ze strony 
Czechosłowacji. Zbudowano tam: schro-= 
ny tak silne, jak we Francji na granicy 
niemieckiej. Pozatem zbudowano na 
Śląsku olbrzymie depozyty amunicyjne, 


które mają na wypadek wojny być w 
każdej chwili do dyspozycji. 

W zakończeniu swego sensacyjnego 
sprawozdania dzienniki francuskie do- 
noszą, że Niemcy przystąpiły do budo- 
wy szeregu linij kolejowych, które w 


pierwszym rzędzie mają znaczenie stra» 
tegiczne. Niemcom chodzi o stworzenie 
jaknajbardziej dogodnego połączenia 
wszystkich frontów by móc w razie po- 
trzeby szybko przerzucać oddziały woj 
skowe. 


POTY TYYTKYINOOCEZXMODIOOOODOC9OO0OOODCOGGOGOCKAKAKAAAJ 


Dwaj dozorcy cieżko poranieni 


przez zuchwałych opryszków. 


Krwawe zajście 


przy ul. Legionów 8-a 


chwili, gdy dozorca dzienny tej nierucho] rjentować się, padł na bruk, zalewając 


Łódź, 27 lutego. | 

(gr) Wczoraj wieczorem w domu przy 

ul. Legjonów 8-a dokonano napadu, w 

którym dwie osoby zostały ciężko pora- 

nione, przyczem jedna z nich walczy w 
szpitalu ze śmiercią. 

Około godziny 11-ej 


sA? ZA OWZUOCC AJ. 
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mości, 46-letni Stanisław  Piłaszewski 
znajdował się w bramie, wpadło na pod- 
wórze kilku młodych mężczyzn, którzy 
stoczyli ze sobą walkę na śmierć i życie. 

Obecny w bramie dozorca pospieszył 


Fakir wywołał rozruchy w Indjach 


Wojska stóczyłuy. 


New Delhi, 27 lutego. (PAT). 3 

Fakir z Alingaf, znany agitatór, sta- 
nął na czele 400 swych zwolenników, 
wzniecając rozruchy na północno-za= ` 
chodniej granicyMalakand i zagrażając 
szeregowi miejscowości. Obecnie przy- 


Sod kołami 


` 


ęz powstańcami 


łączył się do niego inny agitator. Wy- 
słane przeciwko nim wojska rządowe 


zmusiły powstańców do cofniecia się, | szpitala im. Prez. 


zabijając i raniąc 23 osoby. Po stronie 
wojsk rządowych był jeden zabity i 2 
rannych. 


samochodu 


Fragiczny wypadek przy ulicy Siłsudskieżgo 
zenstein dostał się pod koła przejeżdża- | (NNW 


Łódź, 27 lutego. 
(gr) Nieszczęślilwemu wypadkowi u- 
legł 48-letni Josek Rozenstein, zamiesz- 
kały przy ul. Piłsudskiego 18. Rozen- 
stein przechodził o: g. 8 wieczorem przez 
jezdnię na ul. Piotrkowskiej, mimo, iż w 
tej chwili panował ożywiony ruch. Ro- 


jącego samochodu i został dotkliwie po- 
raniony. Ofiarę wypadku przeniesiono 
do bramy domu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 15, poczem wezwano pogotowie. 
Przybyły lekarz opatrzył rannego, po- 
czem przewiózł go na kurację do domu. 


„Paszporty pracy“ w Niemczech 


Mome utrudnienia dla robotników 


Berlin, 27 lutego 

(PAT) Wśród uchwalonych przez ga- 
bineteRzeszy rozporządzeń duże znacze 
nie posiada ustawa o wprowadzeniu t. 
zw. „paszportów pracy“; będących urzę 
dowemi potwierdzeniami kwalifikacyj 
zawodowych wszystkich pracowników. 
Ustawa obowiązywać będzie od 1-go 
kwietnia. Z tą chwilą przedsiębiorcom 
nie wolno będzie zatrudniać pracowni- 


ków, ńie mogących wykazać się posia- ` 


daniem paszportu pracy. Gabinet przy- 


jął następnie ustawę, zabezpieczającą 
dla rolnictwa dostateczną ilość sił robo- 
czych. Na żądanie prezydenta urzędu po 
średnictwa pracy przedsiębiorcy będą 
musieli zwalniać zajętych u siebie robot 
ników, którzy dawniej pracowali w rol- 
nictwie. Ważna jest również ustawa o 
przejściu górnictwa niemieckiego pod 
zarząd Rzeszy, stanowiąca wstęp do 
utworzenia jednolitego niemieckiego 
ustawodawstwa górniczego. 


Szajka wyrafinowanych zbrodniarzy przeciw jednemu przestępcy to 
treść najnowszej powieści popularnego tygodnika beletrystycznego 


„Co Tydzień Powieść” 


Rewelacja ta, pióra Tadeusza Starosteckiego, p, £ 


„Zegar zemsty“ 


jaż wyszła z druku i jest wszędzie 
Ponadto najnowszy, 90-ty numer 


do nabycia. 7 
C. T. P. zawiera: nowele konkurso- 


we, humor, rozrywki, rady pani Ivy i t. d. 
Do nabycia wszędzie. 
Cena egzemplarza 30 gr, 


| rows 


się krwią. 

Świadkiem poźgania był drugi dozor- 
ca domu przy ul. Legjonów 8-a, Michał 
Stawiszyński. Pospieszył on  skolei z 
i pomocą koledze, Nożowcy wybiegli wów 


wieczorem, w na pomoc napadniętym i nim zdążył zo- | czas na ulicę i w czasie pogoni zadali sze 
WO0OOOC | reg ran kłutych Stawiszyńskiemu w bra 


mie domu przy ul. Wólczańskiej 18. 
Do rannych zawezwano pogotowie 
Ubeżpieczalni Społecznej. Dyżurny le* 


karz opatrzył». poźganych. Piłaszewski 
odniósł 6 kłutych ran głowy i klatki 
piersiowej. Rany były długości 8 cm. 
| W stanie groźnym przewieziono go do 

Mościckiego. Drugi 
ranny, Stawiszyński, rany darte głowy 


w okolicy kości czołowej. 

Na miejsce strasznej rozprawy nożo* 
wej przybyli przedstawiciele władz poli 
cyjnych. Za zbiegłymi opryszkami za- 
rządzono poszukiwania. > 
_ Stan Piłaszewskiego jest nadal bar- 
dzo groźny. 


Zatarg w „Schlösserowskiej 


Manufakturze 
nie został zlikwidowany 
A; Łódź, 27 lutego. 

(k),  — Jak już podaliśmy, w ubieg- 
łym tygodniu przy wypłatach tygod- 
niówki powstał znów zatarg w Schlósse- 
kiej Manufakturze w Ozorkowie, 
na skutek cześo robotnicy porzucili pra 
cę na przeciąg kilku godzin. 

W poniedziałek wyjechał do Ozorko- 
wa insp. pracy Kakowski celem zlikwi- 
dowania zatargu. Chodzi tu bowiem a 
to, że robotnicy zatrudnieni na przę- 
dzalni średniej i obrącznikach nie wyra- 
biają stawek, przewidzianych umową 
zbiorową. i | 

Mimo długich pertraktacyj zatarg w 
Schlósserowskiej Manufakturze nie zos 
stał wczoraj zlikwidowany. Konferencją 
ostateczną odroczono do przyszłego ty* 
godnia, aby zebrać dostateczne dowody, 
że zatarg ma uzasadnienie. 


Narazie praca odbywa się we wszy* 
stkich działach fabryki. 


Spadek temperatury 
i - - Łódź, 27 lutego, 
(k) — Po pięknych dniach, w któ- 
rych ciepłota dochodziła. do 18 stopni po 


wyżej zera, temperatura  oziębiła się 
znów gwałtownie, 
Ubiegłej nocy rtęć w' termometrach 


poczęła znów szybko spadać, utrzymu- 
jąc się przy zerze. Nad ranem tempe- 
ratura spadła -jeszcze o dwie .kreski i 
spadł śnieg. Częste zmiany temperatury. 
eprzyjają bardzo szerzeniu się śrypy, 
która ostatnio niemal już całkowicie wy 
gasła, a 

Stacje meteorologiczne nie sygnalizu- 
ją dalszego spadku temperatury | 


„1 


e 


e 


Bir, 2 
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Proces 8 tys. spadkobierców 


Napoleon wyekwipował swoją armję za bajońskie su- 
my, pozostawione przez „bogatego wujaszka z Wenecji“ 


Walka 6 miljardowy spadek sprzed 280 laty 


We Francji toczy się ostatnio ory- 
ginalna sprawa spadkowa. 8 sukceso- 
rów rości sobie pretensje do masy spad 
kowej, pozostawionej przez bogatego | 
przodka. Przyznać należy, że gra jest, 
warta świeczki, gdyż „bogaty wuja- 
szek z Wenecji“ pozostawił aż 7 miljar= | 
dów franków. | 


Olbrzymi ten majątek był wlasno-. 


o słynnym spadku. Przyczynił się doj wet całe syndykaty i konsorcja, bronią- i 
tego Napoleon, który wkroczywszy zyj 


Wenecji kazał nałożyć sekwestr na ma- 


iątek po Thierrym. Podobno Bonaparte 


za bajońskie te sumy ubrał całą swoją; 
armię i należycie ją wyekwipował. 
Obecnie potomkowie ówczesnych 
spadkobierców roszczą sobie pretensje 
do spadku i wytoczyli proces rządowi, 


ce wspólnie swych interesów. Ogólna 
liczba wszystkich spadkobierców się- 
ga aż ośmiu tysięcy, zaś akta tej spra- 
wy zajmują kilka dużych sal. 

Czy tym razem zostanie ona defini- 


| tywnie załatwiona, oto pytanie, które 
| ostatnio zaprząta umysły nietylko suk- 


cesorów, ale również opinję publiczną 


Ścią Jana Thierry, który zmarł 280 lat francuskiemu, jako legalnemu spadko- we Francji, 


temu w Wenecji. Interesująca ta histor-, 
Ja przypomina sensacyjną powieść kry=| 
minalną. W 1654-ym roku przybył do 
pewnego notariusza na wyspie Korfu. 
niejaki Jan Thierry, oświadczając, iż | 
wobec tego, że jest bardzo stary, pra- 
gnie spisać przed Śmiercią testament — 
Nie mając żony ani dzieci, zapisał cały 
swój ogromny majątek dalekim krew» 
nym, mieszkającym w Szampanii. 

„ Posiadał on trzy całkowicie zaopa- 
trzone we wszelki sprzęt Okrety han- | 
dłowe, 8 tysięcy talarów weneckich w) 
złocie, cztery dómy w Wenecji, worek: 
sztab złota, trzy skrzynie kosztownych | 
naczyń, sześć skrzyń srebrnych lichta- 
rzy, pięć woreczków drogich kamieni, 
parę beczitek złotego piasku oraz kil- 
hr tysięcy luldorów francus= 
kich. 

Wielkie bogactwa skusiły pomy- 
słowych aferzystów, którzy: sfałszowań 
odpowiednie papiery, przedstawiając 
się jako spadkobiercy zmarłego. Sukce- 
sia po Janie Thierrym narobiła w swo- 
im czasie dużo hałasu w Europie i kto 
wie, jaki przybrałaby obrót, gdyby niel 
to, że ówczesny król francuski. Ludwik i 
XV-ty powołał specjalną komisję, któ-! 
raby się zajęła zbadaniem tei sprawy. | 
Okazało się, że w gwardii królewskiej, 
służył pewien oficer, który był jedynym: 
prawowitvm spadkobiercą milionowej 
fortuny, Nieszczęśliwy przypadek chciał 
iż młodzieniec ten zginął podczas za»: 
miceszek rewolucyjnych, i cała sprawa 
poszła w zapomnienie. | 


biercy Napoleona. Utworzyły się na-! 


MAKI CAO ODOCOODOCGGCOGG 


Ludzie, którzy 


OXXIZIOZPOCZOUU JA 


21000000 


stracili pamieć 


Pastor amerykański, który nagle zapomniał o swem powo- 
łaniu, przez szereg lat pracował za ladą sklepową.—Jak 
staruszek zamienił się w dziecko... 


Trudno nam sobie wyobrazić, by, 
człowiek wyszedłszy pewnego dnia z` 
zamiarem udania się do pracy lub na, 
spacer do pobliskiego parku, stracił na-; 
gle pamięć i zapomniał o wszystkiem, 
co działo się z nim przez ostatnich dzie»: 
sięć lub dwadzieścia lat. | 


Wypadki takie zdarzają się jednak 
częściej, niż przypuszczamy, kończząc, 
się nawet niekiedy dość tragicznie. Utra, 
ta pamięci czyli amnezja może być tak: 
zupełna, że dotknięty nią zapomina na- 
wet swego nazwiska. | 

Uczeni tłumaczą sobie to niezwykłe. 
zjawisko pewnemi chorobliwemi zmiana; 
mi tkanki mózgowej lub też zaburzenia- | 


Imi w wydzielinach wewnętrznych. Dzie; 


dzina ta jest dotychczas zupełnie niezba | 
dana i zarówno psychiatrzy jak i biolo- 


cował z powodzeniem jako kupiec, nie 
zdradzając w najmniejszym stopniu, iż 
był kiedyś duchowną osobą. Aż oto zu- 
pełnie niespodzianie pewnego dnia wy- 
szedłszy do miasta, by coś załatwić 
znów udał się tak jak przed laty machi- 
nalnie na dworzec i wsiadłszy do pocią-, 
gu wrócił do dawnego miejsca zamiesz- 
kania i natychmiast zabrał się gorliwie 
o pracy. 


I znów cały czas spędzony za ladą 
sklepową zatarł się w pamięci duchow- 
nego, nie powodując żadnej zmiany w 
dawnych jego nawykach i usposobieniu. 


Niemniej interesujący jest autentycz- 
ny zresztą wypadek, stwierdzony przez 
miejscowych lekarzy oraz władze. W 
pierwszych dniach kwietnia 1931 roku 
pewien starszy mężczyzna, zamieszka- 


gowie mozolą się nad rozwiązatńiem tej; ły w jednym ż mniejszych miast w sta- 


zagadki. 


nie Knetucky wyszedł naprzechadzkę. 


U zupełnie zdrowych ludzi amnezjaę Mimo, iż przeszło parę dni od chwili wyj 


ma 


po pewnym czasie sama znika. 


zazwyczaj charakter przejściowy iyścia z domu rodzina napróżte go ocze- 
Ofiarą | kiwała. Dopiero po tygodniu odnaleziono 


amnezji padł pastor amerykański ze sta- | go gdzieś daleko za miastem brudnego i 


nu 
dać się, jak zwykle do kościoła, wsładł 

do pociągu pośpiesznego i wyjechał do: 
Nowego Jorku, gdzie otworzył  sobie...! 


NAJOC ŻODODOC 


Bezpłatne libacje na kolejach amerykańskich, 


Wszelkie życzenia gości hotelowych wykonywane są 
z błyskawiczną szybkością 


Nawet dziś, w dobie ogólnego kry- 
zysu gospodarczego w eryce rzucą 


'się w oczy niezwykły komfort, który sta 


nowi wprost nieodzowny warunek życia 
przeciętnego jankesa, Przyznać należy, 
iż ten luksus*w naszem pojęciu jest po 
tamtej stronie Oceanu nie bardzo kosz- 
towny i opiera się głównie na ogromnej 
punktualności, szybkości i uprzejmości. 
Amerykanie, którzy są doskonałymi 
kupcami, dawno już doszli do przekona- 
nia, że grzeczny i szybko obsługujący 
personel przyciąga klijentelę, I tak np. 
cudzoziemiec, przybywszy do najwięk- 
szego nawet hotelu w Nowym Jorku, 
jest obsługiwany z tą samą uprzejmością 
niezależnie od tego, czy zajmuje luksuso 
wy apartament na niższych piętrach, czy 
też pojedyńczy pokoik na jakiemś czter 
dziestem piętrze, Gdy wybiera się w 
dalszą drogę i chce, by się zajęto jego 
bagażem, wystarczy wyrazić to życzenie 
telefonicznie, a wnet wszystkie walizki 
znikają, jak za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej. lg d r | 
Ta sama szybkość cechuje służbę ho- 
telową, gdy gość pragnie pomówić z 
kimś telefonicznie, nawet gdy rozmówca 
oddalony jest tysiące kilometrów, Po u- 
pływie minuty zostaje natychmiast po- 
łączony, niezależnie od pory dnia, 
Troska o wygody podróżnego rozcią- 
ga się również i na koleje. Bardzo czę- 
sto wynikają na tem tle dosyć zabawne 
wydarzenia. I tak np. bywa często, że 
podróżny, jadący t. zw, „suchym'” wago* 
nem, pragnąc wypić kieliszek whisky na 
daje depeszę do najbliższej stacji, twier- 
dząc, iż czuje się bardzo”źle i prosi o 
przysłanie mu na następnej stacji butel- 
ki alkoholu. wą 


Rezultat jest ten, że sprytny pasażer 
otrzymuje gratisowo nietylko żądany na 
pój, ale nie płaci także za nadaną depe- 
szę, Na każdej stacji dyżuruje specjal- 
ny lekarź do dyspozycji podróżnych. 

Amerykańskie towarzystwa kolejowe 
poczuwają się do obowiązku dostarczyć 
podróżnym maksimum bezpieczeństwa i 
komfortu, 


Go ofiaruje naród 


(z) 25-letni jubileusz panowania 
króla angielskiego Jerzego V, obchodzo 
ny będzie z niezwykłą okazałością. 


Poddani przygotowują swemu mo- 
narsze cały szereg kosztownych da- 
rów. Jednym z nich będzie specjalnie 
wybudowany i umeblowany dom. 


„Sunday Dispatch“ podaje, że drugi, 
niemniej okazały prezent, został nieda- 
wno przez króla angielskiego odrzu- 
cony. Istniał mianowicie projekt ofiaro- 
wania mu pięknego jachtu, którego biu- 
dowę miały pokryć drobne składki, nie 
przekraczające jednego szylinza. Dowie 
dziawszy się o tem Jerzy V, oświadczył 
że jest zbyt przywiązany do.swego sta 
rego jachtu „Britannia“, który niejedno- 
krotnie wygrywał premie podczas wiel- 
kich zawodów. -A 


Niewielka przebudowa, jakiei należy 
dokonać, uczyni jacht ten zdatnym do 
brania udziału w zawodach z najbar=| 
dziej nowoczesnemi jachtami, Prócz te- 


Ohio. Krytycznego dnia zamiast u-) bez obuwia. Na pytanie, gdzie przeby- 


wał przez cały czas odpowiedział ze 
zdziwieniem, że wraca z obozu wojsko- 
wego, gdzie właśnie przed godziną po- 


Rychło jednak znów zaczeto mówić sklep kolonjalny. Przez szereg lat pra-| żegnał ojca, którv wyruszył na front do 
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południowej Afryki. Rodzinne swoje mia 
sto poznał natychmiast, raził go tylko 
ruch aut, stroje kobiet, a już przestra- 
chem napawało radjo. Żony swojej i 
dziecka zdawał się z początku zupełnie 
nie poznawać, bowiem aż do czasu, gdy 


„ujrzał się w lustrze miał się za młodego 


chłopca. Pamięć jego została cofnięta 
esej niespodzianie o kilkadziesiąt 
at. 

Dopiero z pomocą psychoanalizy zdo 
łano przywrócić go stopniowo do życia 
współczesnego. Przypomniał sobie wszy 
stko, z wyjątkiem jednej rzeczy: gdzie 
spędził owe trzy dni i z czego żył od 
czasu wyjścia z domu. 


KODOGCZA 


angielski królowi 


jego pamowaumnia 


go król uznał, że 30,000 funtów szterlin- 
gów, które należałoby wydać na budo- 
wę nowego jachtu — mogą być zużyte 
z większą korzyścią w okresie bezro« 
bocia, które się coprawda w Anglji zna- 
cznie zmniejszyło, lecz mimo to jeszcze 
całkowicie nie znikło. 
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| WOLNA TRYBUNA 


PANI ANIA L, z ŁODZI. Droga pani Anlu, 
ma Pawi pełne prawo do rozporządzania się w 
Jei prywatnej dziedzinie gospodarstwa domo" 
wego | dobierania sobie odpowiednich pomoc= 
nie domowych, Powinna Pani z mężem poroz= 
mawiać spokojnie I poważnie, powiedziawszy 
jednak stanowgzo, że chce Pani usunąć z domu 
służąca. której mąż Pani poświęca zbyt wiele 
uwagł, Niech Pani zapyta go czy chce, ze wzglą 
du na dobro dziecka, żyć razem z Panlą pod 
jednym dachem bez sprzeczek, kłótni i dąsów, 
spełniając wszystkie obowiązki, które do niego 
należą I wyrzekając się słabostek do których 
į fuż obecnie niema prawa; albo też P. zwróci mu 

wolność i rozporządzi swojem życiem tak, aże- 
by również jeszcze zaznać szczęścia I móc w 
atmosferze miłości i spokoju oddać się pracy 
wychowania dziecka. * 

Mam wrażenie, że szczera i otwarcie przede 
stawiona sprawa ewentualnej przyszłości Wae 
szego małżeństwa uczyni odpowiednie wrażenie 
na mężu Panl, który Ją napewno kocha i nie 
będzie mógł oswolć się z myślą o możliwej 
utracie Panl. 

Służącą, jedną z przyczyn istniejącego stas 
nu zadrażnienia, powinna Pani z domu oddalić, 
Mężczyztia, a nadobitkę egoista, jakim jest mąż 
Pani, ruchło zapomni o swojej słabostce tracąc 
lą z oczu. Nie można bowiem nawet podejrze= 
wać, że zrodziło się u niego głębsze jakieś 
uczucie dla tej dziewczyny. 

+ Niech Panl nle wymienia żadnego nazwiska 
ani nie określa mężczyzny, któryby zgodził się 
wieść z Panią dalszy żywot, gdyź nie trzeba 
budzić w mężu zazdrości I podejrzliwości w kie 
runku bliskiej mu osoby. 

Pani kobiecy takt i kobieca dyplomacja, pod 
szepną Jej] w stosownej chwili odpowiednie 
słówko, tak, że napewno uda silę Pani wyjść 
zwycięsko z tych zapasów o szczęście małżeń- 
skie, Proszę również pamiętać o tem, że jest 
Pani matką i, że w Imię dobra dziecka można 
I należy wiele przecierpieć. 

PAN TOMASZ J. w SANOKU. Omyllł się 
Pan, czytając odpowiedź. Z odpowiedzi bowiem 
jasno wynika, żo owa Pani nigdy z tym panem 
nle rozmawiała, ale znałą się tylko z widzenia. 
W każdym razie nie chodzi tutaj] o Pana, Spraw 
dziłam bowiem daty I fakty, które się nie zga- 
dzają. 

ZROZPACZONA ZOCHA z TARNOWA, Dro- 
za, młodziutka Zosieńko, naturalnie, że dobrze 
Pani robi, iż nie poddając slę niemądre] rozpa: 
czy 'z tego powodu, że się Pani zakochała w 

kimś, kto jednak nie odpowiada Pani wzajem= 

nością. Nie można — zresztą żywić do 

„iilego” żalu z tego powodu, albowiem cóż jest 

winien, że Jego serce śpl?,, Nle można przecież 

sercu niczego nakazać, ale można zato I tu z do 

brym skutklem, odzwyczaić się od myślenia o 

niewdzłęczniku, który nie umiał ocenić wielkie- 

go uczucia młodziutkiej Zochy, która pokocha= 
ła pierwszą włośnianą miłością. Dobrze się sta- 
ło, że nie zrobiła żadnego głupstwa, chociaż 
myślę, że te groźby zawarte w liście, to chyba 
tylko żart. Gdzieżby tam Zocha chciała się po- 
żegnać ze światem, takim plęknym światem, 
gdzie jest miło, wesoło I gdzie tylu młodych 

i przystojnych chłopców można jeszcze spot- 

kać, Pisze Pani do mnie, że postanowiła odpo- 

kutować swoją plerwszą miłość i pozostać sa% 
motna, nie wychodząc nigdy zamąż. Pyta Pani 

w dalszym ciągu mnle o zdanie, czy decyzja ta 

Jest słuszna?.+ 

Hm.. Ja nle mam nic przeciwko niej. Nie 
uważam iżby zamążpójście zapewniało zawsze 
szczęście kobiecie. Trzeba slę starać być same- 
mu człowiekiem, a nle czekać na opiekuna. Nie 
mam zatem nic przeciwko temu, ażeby Pani do- 
trzymała danego sobie przyrzeczenia, ale... luż 
tak z doświadczenia wiem, że.. jednak nie zo- 
stanie Pani starą panną, Takich przyrzeczeń za» 
zwyczaj się nie dotrzymułe... 

W każdym razlo, paino Zosieńko, jakby się 
tam trafił jakiś przystojny młodzieniec, któryby 
dopomógł do zapomnienia o tym pierwszym, to 
niech mi Pani napisze. Dobrze?.,. 

BLONDYNKA G. z TARNOWA prosi p. Pies 
karza I p. Nowaka z Łodzi o nadesłanie adre» 
sów, 


Proces, wyfóczony po 269 lafach... 


Skutki pożaru, który przed wiekami nawiedził Londyn 


(z) Podczas wielkiego pożaru, jaki 
nawiedził stolicę Wielkiej Brytanii w 
1666 roku, padła pastwą szalejącego ży- 
wiołu znaczna część Londynu. 

Obecnie, po upływie 269-iu lat od te- 
go pożaru, trzy firmy londyńskie 
żone zostały o zapłacenie przypadającej 
na nich części z tytułu kosztów odbudo- 
wy domu parałjalnego. 

Zgodnie z rozporządzeniem, wydanem 
przez króla Jerzego III, wszystkie fir- 


my, położone w danej dzielnicy, obowią- 
zane są do rocznego wpłacania kilku szy 
lingów na odbudowę kościoła parafjalne 
go „St-Bride”, Gdy obecnie firmy te 

mówiły spełniania włożonego na nie 
przed blisko trzema wiekami obowiąz- 
ku, zostały natychmiast zaskarżone do 
sądu przez dozór kościelny. 

Cały Londyn oczekuje z wielkiem 
zainteresowaniem procesu, który ma się 
odbyć w najbliższym czasie. 
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KALEKI PÓJDĄ NA BRUKI 


Ste, 


Radhi ze „Str. Narodowego“ „realizują“ swój program, skreślując sub- 
wencje dla najnieszczęśliwszych i najbiedniejszych w naszem mieście 


Wiekszość radziecka walczy także ze strażą ogniową 


Łódź, 27 lutego 

Smutne i przykre rzeczy dzieją się 
w naszej radzie miejskiej. Rzeczy, które 
nie przynoszą zaszczytu Łodzi i które 
rumieńcem wstydu oblewać muszą Obli- 
cza tych wszystkich mieszkańców na- 
szego miasta, którzy wrzucali swe gło- 
sy do urny w dniu 27 maja ub. roku, w 
. przeświadczeniu, że wybierają radę 
miejską, mogącą godnie reprezentować 


Polityka 


- Wojna o naftę 


ak doniosły depesze, Paragwaj zgło- 
sił swe ustąpienie z Ligi Narodów. 

Państwo to od dłuższego czasu pro- 
wadzi wojnę z Boliwią i wszelkie próby. 
podejmowane przez Ligę Narodow, ce- 
lem przerwania toczących się waik, nie 
dawały żadnych rezultatów. ` 

Ostatnio Genewa wysłała specjalną 
komisję, która miala zbadać spór i wy- 
dać orzeczenie, kto ponosi winę za wy- 
buch wojny. 

Orzeczenie tej komisji wypadło na 
niekorzyść Paragwaju. 

I wtedy małe państwo południowo- 
tmerykańskie, idąc śladami wielkich 
mocarstw (Japonia, Niemcy) występuje 
z Ligi, aby wyzyskać wolną rękę w pro- 
wadzeniu wojny. 

Trzeba dodać, że wojna ta toczy się 
właściwie o natte. . 

Sporne terytorium Gran Chaco po- 
siada bowiem najobfitsze źródła nafto- 
Werna ŚWIECIE, s a auis noora sns 
„~ Za- pecami- Paragwaju stoją. multi- 
miljonerzy-nafciarze, którzy popierają 
całą eskapadę wojenną. | 

Gdyby natciarze zaprzestali dawać 
pieniędzy — wojna skończyłaby się w 
ciągu kilku dni. 

Nafta jest i pozostanie napewno 
jeszcze przez długie lata źródłem, Wy- 
wałującem stale konilikty wojenne, 
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Wpływy działające podczas dzisiejszych 
godzin rannych sprzyjają studiom i wszelkiej 
pracy umysłowej. Od godziny 8-ej do 1l-ej rā- 
ńo z powodzeniem możemy załatwiać sprawy 
mające związek z górnictwem, rolnictwem i są- 
downictweim. Godziny te nadają się także do 
nowych poczynań domowych, biżuterii i przed- 
miotów złotych. 


Koła południa panuje gorszy nastrój, ocze- 
kują nas różne trudności i nieporozumienia. 
Działają ujemne wpływy dla lekarzy, artystów 
i robotników fabrycznych. Nie zawierać w 
tym czasie znajomości z osobami maiącemi 
styczność z lotnictwem, pocztą i chemią. Nie 


prowadzić dyskusyj z osobami starszemi i prze | służbie w Łodzi. Chlebodawcy jej, 
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łożonymi. 

Popołudniu sytuacja stopniowo się popra- 
wia. Koło godziny ló-ej działają pomyślne 
wpływy dla miłości, przyjaźni i życia towarzy- 
skiego. 

Po godzinie 17-ei.da się zaznaczyć pewien 
niepokój i zdenerwowanie — unikać w tym 
okresie osób, do których nie mamy zupełnego 
„ zaufania, 

Wieczór 
spodzianki. 

Dziecko dziś urodzone — uczuciowe, spra- 
wiedliwe, lubi samotność, posiada zdolności do 
matematyki i fizyki. Szkodzi sobie spowodu 
braku stanowczości i energii 
OODOAAOGANODODAOWZOJODODODODOODOG 


Wsjiośmiemie 

W związku z wiadomością naszą, ja- 
ka ukazała się w dniu 22 bm. p. t. „Wie- 
śniak,.który przybył do Łodzi — otru- 
ty” proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
Stanisław Maks. Koziróg, zamieszkały 
przy rodzinie w powiecie łaskim, b. dłu 
goletni szlifierz firmy „Scheibler i 
Grohman“, po przybyciu do Łodzi do 


przyniesie miłe wzruszenia i nie- 


społeczeństwo łódzkie i dbać o interesy 
ludności. 

Każde posiedzenie otwiera ludziom 
oczy. Każde posiedzenie zdziera maskę 
z większości radzieckiej i ukazuje jej 
prawdziwe oblicze. A gdy nadejdzie 
dzień 1 kwietnia, dzień realizacji tego 
budżetu, który jest obecnie uchwalony, 
ze zgrozą ujrzą wszyscy to straszne spu 
stoszenie, jakiego dokonali radni naro- 
dowcy. Tysiące biednych dzieci znaj: 
dzie się na bruku, setki chorych i kalek 
pozostanie bez opłeki, zamkną się liczne 
kursy oświatowe i szkoły, zlikwidują 
najpożyteczniejsze organizacje społecz- 
ne, które niosą pomoc biednym, nie- 
szczęśliwym mieszkańcom Łodzi. 

Wczorajsze posiedzenie radzieckiej 
komisji finansowo - budżetowej było 
wręcz niezwykłe. Polegało ono całkowi 
cie na skreślaniu subsydjów. Ale komu 
te subsydja skreślono? Na co miały być 
przeznaczone te pieniądze? Dokonano 
wczoraj rzeczy szkodliwych i hanieb- 
nych. 

W pierwszym rzędzie skreślono Ssu- 
mę zł. 750 na stowarzyszenie b. więź” 
niów politycznych. Wszyscy wiedzą w 
Łodzi, kim są członkowie tego stowa- 
rzyszenia, starzy bojownicy o wolność 
i niepodległość Polski. Ludzie. którzy 
nie zawahali się rzucić wyzwania ca- 


wili tym ludziom drobnej zapomogi 750 
złotych. f 
Skreślono następnie subsydjum W 
kwocie 3000 zł. na towarzystwo „Opie< 
ka“. Wiemy, jak straszna nędza panuje 
w Łodzi. Ale stokroć gorzej od doro-| 
słych znoszą tę nędzę dzieci. Biedne 
| dzieci, które próżno wołają 0 kawałek | 
chleba, o łyżkę ciepłej strawy, o starą: 


bodaj odzież. I oto towarzystwo „Opie | ze chrześcijańskiej. Przy budowie tego 


ściami materjalnemi, zorganizowało po- ' domu znajdują zatrudnienie liczni bez- 


ka" w Łodzi, borykając się z trudno- 


moc dla tej naibiedniejszej dziatwy. Jest 
to instytucja bodaj najpożyteczniejsza 


w Łodzi. Dia najmłodszych dzieci urzą- t 


dzono przedszkola, w których spędzać 
one mogą czas, w cieple, pod troskliwą 


opieką, otrzymując ciepłą strawę. Dla Marszałka Piłsudskiego. Wielu robotni 


zarząd. A co z tego wyniknie? Oto w, 
Warszawie, gdzie straż jest miejska, 
miasto musi płacić ma jej utrzymanie 
2 miliony złotych rocznie, w Krakowie, 
gdzie straż również jest miejska — mia- 
Sto musi płacić 500.000 zł, Nie pomogły 
jednak rzeczowe perswazje. Radni naro- 
dowcy skreślili 50.000 zł. 

W Łodzi buduje się dom Polskiej 
Y. M. C. A. — stowarzyszenia młodzie= 


robotni. A miasto zobowiązało się da- 
wać na budowę przez trzy lata po 50.000 
złotych. ‘Radni narodowcy skręślili tę 
ę sumę dla stowarzyszenia młodzieży 
chrześcijańskiej. Skreślono również Su 
mę przeznaczoną na budowę domu im. 


starszych dzieci urządzono kursy, NA; ków, zatrudnionych przy tych budo- 


których prócz opieki uczą sie one fa- | 


chu, I oto radni narodowcy takiemu; 
zrzeszeniu nie chcieli dać subsydjum 1; 
skreślili je. f i 


Skreślili też skolei subsydium na żło- | 


wach, straci obecnie pracę? i 
Tak oto gospodaruje obecna rada 
miejska. Kto zaopiekuje się po dniu 1 
kwietnia, gdy będzie obowiązywał no- 
wy budżet, temi wszystkiemi dziećmi, 


bek dla niemowląt towarzystwa ochr0-! chorymi, kalekami? Kto da pracę bez- 


ny zdrowia. Skreślili kilkaset złotych! 


na związek robotniczy dozorców domo, 
wych i służby domowej. 

Gdy była mowa o łódzkiej straży og- 
niowej, która ma otrzymać 280.000 zł. 
radni narodowcy zażądali skreślenia z 
i tei sumy 50.000 zł. Komisarz Woiewódz- 


ratowi, wiedząc, że ryzykują życiewm.;ki tłumaczył, że według ustawy straż 
Większość zmarła w tajgach Sybiru. | ogniową musi utrzymywać miasto. Jeśli 
Ci, którzy ocaleli, sterani zostali pobv=;nie damy straży tego subsydjum, zarząd 
term w więzieniach carskich. zniszczyli | straży może niechcieć dalej opiekować 
zdrowie na tułaczce. I obecnie w wol- się tą instytucją i w konkluzji młasto 
nej Ojczyźnie, radni narodowcy odmó- będzie musiało przejąć straż pod swój 


robotnym? Kto spowoduje, aby roboty 
sezonowe wcześniej się rozpoczęły, kie- 
dy większość rady miejskiej nie pozwo- 
lita na wcześniejsze dokonanie zakupów 
materjałów technicznych? 

Wyborcy ze zdumieniem przecierają 
oczy. Czy o takiej radzie miejskiej ma- 
rzyli, gdy szli w dniu 27 maja do urn? 


Czy spodziewali się, że ich przedstawi- 


ciele w tak nieodpowiedzialny i nieobli- 


czalny sposób będą chcieli rządzić 600- 


tysięcznem miastem? 


TPR EE | PO TRRZY TPEZDR AAA POR IOCF E EN S OE I TOE TT SE Ua SA ANETTE TRAED 
„Samobójstwo uwiedzionej służącej 
Porzucona przez narzeczonego, który zabrał jej 
wszystkie oszczędności, otruła się na Bałuckim Rynku 


Łódź, 27 lutego. 

tgr) — Liczni pasażerowie tramwaju 

zgierskiego na Bałuckim Rynku, byli 

świadkami wstrząsającego czynu, jakiego 
dopuściła się młoda, 23-letnia kobieta. 

Na oczach ludzi, dobyła z kieszeni pal 
ta dość dużych rozmiarów butelkę i bez 
namysłu wychyliła jej zawartość. Po kil- 
ku minutach runęła na ławkę, 

Przerażone kobiety poczęły wzywać 
pomocy. Zjawił się niezwłocznie poste- 
runkowy, który zawezwał telefonicznie 
pogotowie, 

Przybyły na miejsce lekarz przepłu- 
kał desperatce żołądek, poczem prze- 
wiózł ją do szpitala miejskiego. 

Młoda kobieta, po odzyskaniu przy- 
tomności, zeznała, że nazywa się Geno- 
wefa Kozłowska, ostatnio bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Kozłowska była jeszcze niedawno na 
p-stwo 


Mieszkania jednolizbowe! 


Z. z ul. Zamenhofa, byli z niej bardzo za 
dowoleni aż do chwili, gdy pojawił się ja 


leg. — Gdy zapytała kiedyś swego ado- 
ratora, dlaczego nie zamieszkają razem, 


kiš 40-letni mężczyzna, który coraz częś | uwodziciel oświadczył, że nie wypada, 


ciej począł odwiedzać dziewczynę. 
tego momentu zachowanie się Kozłow- 
skiej dało wiele do życzenia» Ciągłe spo- 
ry i wyrzuty ze strony chlebodawczyni, 
że zaniedbuje pracę i zbyt często wydala 
się z domu, przyczyniły się do tego, że 
Kozłowska została przed 3-ma tygodnia 
mi zwolniona z pracy. 

Dziewczyna nie przejęła się zbytnio 
utratą posady, gdyż ukochany zapewniał 
ją, że na Wielkanoc zostanie jego żoną. 
Ponadto młoda dziewczyna miała za- 
oszczędzonych kilkadziesiąt złotych je- 
szcze z czasów, gdy uczciwie i ciężko 
pracowała. d 

Pieniadze jednak z każdym dniem 
,topniały. Kozłowska zamieszkała u zna- 
jomych „narzeczonego” na Bałuckim. 
Rynku, gdzie dość słono płaciła za noc- 
0000000 


są zabójcze dla zdrowia i sprzyjają 
- szerzeniu się gruźlicy 


Łódź. 27 lutego. 

(v) Wydział Statystyczny zarządu 
miejskiego w Łodzi opracował staty- 
stykę, w której jaskrawo uwidacznia się 
wpływ wielkości mieszkania na stan 
zdrowia i Śmiertelność jego mieszkań- 
ców. Ze statystyki tej wynika, że grużli 
ca, wróg ludzi biednych, szerzy się prze 
ważnie w mieszkaniach małych, najczę: 
ściej zaś jednoizbowych. 

W roku 1933 w mieszkaniach jedno- 
izbowych na ogólną ilość 4.271 zgonów 
zanotowano 906 na gruźlicę, czyli prze- 
ciętnie na 100 zgonów, 21 procent przy- 
pada na gruźlików. 

W mieszkaniach dwuizbowych pro- 


swej córki, Marii Koziróg, zam. przy ul.|cent ten spada do 18, w mieszkaniach: 
Kilińskiego 118, zmarł nagle Śmiercią trzyjzbowych Śmiertelność “na gruźlicę 
naturalną i nie został przez nikogoj wynosi tylko 9 proc., w czteroizbowych 
otruty, 


1 procent, w siecioizbowzak i wisk- 


szych tylko 4 procent, Cyfry te wska- 
zują, że jednoizbowe mieszkania w któ- 
rych znajduje pomieszczenie większa 
ilość ludzi, są zabójcze dla zdrowia 
sprzyjają szerzeniu się gruźlicy. 

Dane te zostały opracowane na pro- 
śbę Banku Gospodarstwa Krajowego, 
który wespół z Robotniczem Towarzy: 
stwem Osiedli Robotniczych, organizu- 
je w maju w Warszawie wystawę, któ 
rej zadaniem będzie zobrazowanie 
wpływu mieszkania na stan Śmiertel- 
ności. 

Dążeniem Towarzystwa Osiedli jest 
umożliwienie budowy własnego domu 
dla każdej rodziny robotniczej. przy 
czem B. G. K. subsydjuje poważnie 
wszelkie w tym kierunku poczyna- i 
nia, 


d|by młoda dziewczyna żyła z nim „na 


wiarę”. 

Tak trwało do dnia wczorajszego. — 
Wreszcie cała bezlitosna prawda wyszła 
na jaw.—Kozłowska była haniebnie oszu 
kiwana przez swego „narzeczonego, 
który tolerował ją jedynie dla pieniędzy 
Gdy Kozłowska znalazła się bez środ- 
ków utrzymania, a temsamem bez dachu 


nad głową, „ukochany“, mający w Łodzi - 


żonę i dwoje dzieci, porzucił ją i więcej 
się juź nie pokazał. 

Q strasznej tragedji dowiedziała się 
poniewczasie desperatka od gospodarzy 
którzy „przygarnęli“ ją do siebie. 


— Nad Francją szalał straszny huragan, któ- 
ry wyrządził milionowe straty. 
Jak wynika z urzędowei statystyki, w 
Stanach Ziednoczonych iest obecnie przeszło 
11 milionów bezrobotnych. © 
— Nowy wróg Ameryki „Numer I" Hamilton 
zbiegł z celi Śmierci, Kilkuset policjantów tropi 
andytę. 

— Walki powstańcze w Urugwaju trwaią w 
dalszym ciągu. Kilkunastu przywódców politycz 
nych zostało aresztowanych. 


Zakończenie karnawału 


Łódzka Rodzina Radjowa na zakończenie 
karnawału urządza w dniu 5 marca 1935 r. w 
Sali Śpiewaków przy ul. ll-zo Listopada 21 za- 
bawę taneczną połączoną z występami  artys- 
tów Polskiego radja, a mianowicie: znakomitej 
śpiewaczki p. Anieli Szlemińskiej oraz niezrów- 
nanego komika p. Orwida. 

A zatem ostatki spędzamy wszyscy na ocho- 
czej zabawie Rodziny Radjowej. 

LJ 


* 
Dnia 2 marca rb. Koło Opieki nad Hufcami 


„Przysposobienia Wojskowego Szkół Średnich 


w Łodzi urządza pod protektoratem Pana Gene- 
rala Olszyny - Wilczyńskiego w salonach Ogrtis 
ka Oficerskiego, ul. św. Jerzego Nr. 2 „Zabawę 
Karnawałową*« 

_ Wstęp dla gości zł. 5—, dla członków Koła, 
oficerów i ich rodzin zł. 3. 

_ Zaproszenia i bilety wydaje Tow. Nauczy- 
cieli Wychowania Fizycznego, ul. Przejazd Nr. 
16, m. 5 w godz. od 18 do 20-ei codziennie. 

Całkowity dochód przeznaczony będzie na 

cele Przysposobienia  Woiskowezo Hufców 
Dziennzch 
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Muzeum roztargnieni 
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Str. 4 


1985 


£X3RESYF 
znajduje się wbud 


27.11 


EN | igjenicznego papieru 


Łódź, 27 lutego. 

(k) Na parterze budynku przy ulicy 
Tramwajowei 6 znajduje się swego ro- 
dzaju dom towarowy, w którym nagro- 
madzonych jest wiele artykułów. ale nie 
do sprzedania. Pod jedną Ścianą galan- 
terja: rękawiczki, krawaty, swetry, 


tallo ! Tu y I, 


ŚRODA, 27. lutego 1935 r, 
12,03—12,05. Wiadomości meteorologiczne. — 
12,05—12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00 „Święto zimy w Zakopanem" — 
Karnawał na nartach, — Transmisja z Zakopa- 
nego. 1300—13,05 Dziennik południowy. 13.05 
—13.30 Piosenki w wykonaniu Tito Schipa — 
płyty. 13.30—15.30 Przerwa, 
15.30—15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15,35—15,45: Przegląd giełdowy, 
15,45— 16.00. Fragment teatralny, 
1600—16.45. Zespół warszawskich harmonistów 
z udziałem Benedykta Hertza (bajki), 
16.45—17,00. Listy od dzieci — omówi red, Be- 
nedykt Stefański, 

17.00—17.25. Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
Wacława Grudzińskiego. 

17,25—17,35 „Racjonalne obuwie" — (pogadan- 
ka dla kobiet) — wygł, Janina Dybowska. 

17.35—17.50. ma Septen Maaret — uwertu- 

© a w wyk, otkiest „ B. ©, — płyty. 

17,50—18.00: PorśdMIE „połowy. SA 

18,00—18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15—18.45. Zespół Stefana Rachonią 

18.45—19,00, Odczyt gospodarczy, 

19.00—19,20. „Miniatury kwarterowe" — w wy- 
konaniu Krakowskiego Kwartetu Smyczk, 

19.20—19.30: Pogadanka aktualna. 

19.30—19.45. Piosenki w wykonaniu Heleny Dal. 
(Transm. z Wilna), 

19.45—19.50 Odczytanie programu na dzień na. 


stępny. 

19,50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20,00—20.30. Wieczór Kasprowiczowski, (Trans- 
misja z Poznania). 

20.30—20.45, Muzyka — płyty. 

20,45—20.55: Dziennik wieczorny. 

2055—21,00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—21.30. Koncert Chopinowski w wyk. prof 
Zbigniewa Drzewieckiego, 

21.30—21,40. Utwory wiolonczelowe w wykona- 
niu Gasparo Cassado — płyty. 

21.40—22.00. Pieśni polskie w wykonaniu Ada- 
ma Dobosza, 

22/X0—22,15; Koncert reklamowy. 

22.15—23,00): Muzyka taneczna, 

23.00—23.05: Wiadomości 


meteorologiczne dla | 
komunikacji lotniczej. 


| 23.05—23.30: D, c. muzyki tanecznej. 


Księżycowa kochanka 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ Mieczysław Sylwester 


86 


— Posterunek w Czorsztynie czu- 
wa chyba również... Ptaszek nie wym- 
knie nam się z rąk!.. Ciekawym, jaką 
minę zrobi Petroń, kiedy się dowie o 
wszystkiem — myślał komisarz. 

Lecz oto już wyłonił się zza zakrę- 
tu zamek czorsztyński — a równocze- 
Śnie szofer Wattsona, stary doświad- 
czony policjant, gwałtownym ruchem; 
zahamował auto. 

— Samochód Osten - Topolskiego 
stoi na zakręcie pod zaiazdem — zawo 
łał do komisarza. 

— Pędź na piechotę wstecz i zatrzy 
maj przed zakrętem nasze nadjeżdża- 
jące auto i każ ludziom wysiadać! Ja 
tymczasem porozumię sie z komendan 
tem tutejszego posterunku. 

Dwie minuty potem rozmawiał ze 
starszym przodownikiem z Czorsztyna, 
który — otrzymawszy odpowiednie in- 
Strukcie. zainteresował się pilnie samot 
nym pasażerem samochodu „W 48843". 

— Ten pan wysiadł przed zajazdem 
gdzie czekał na niego drugi jakiś czło- 
wiek, poczem obaj poszli leśna drogą, 
wiodącą na zachód — raportował służ- 
biście policjant. Następnie bez zapyta- 
nia dorzucił: 

<— Dwaj moi ludzie udali sie dyskre 
tnie wślad za nimi. Jakie sa dalsze pań 
skie dyspozycie? 

W tej chwili zjawił sie trochę spo- 
cony posterunkowy, donosząc, że obaj 
śledzeni: przez nich mężczyźni skiero- 
wali się w stronę chatki Borka. 


bluzki. Obok galanteria skórzana: to- 
rebki, portmonetki, paski... A dalej na 
niezliczonych rzędach półek noże, wi- 
delce, cukierniczki, książki, rolki higje- 
nicznego papieru i wiele, wiele innych 
artykułów. 

Jest to przechowalnia przedmiotów, 
zagubionych w miejskich tramwajach. 
Czego niema na półkach? Okazuje się, 
że jest wszystko. Torebki damskie, w 
których znajduje się cały arsenał kos- 
metyków, ale niema żadnego dokumen- 
tu, pozwalającego ustalić kim iest wła- 
ścicielka zguby. Portfele męskie. w któ- 
rych niema wprawdzie gotówki. ale za 
to jest dużo weksli i jeszcze więcej pro- 
testów. Ale najwięcej. jest parasoli i ka- 
loszy. W przegrodzie oznaczonej datą 
sprzed tygodnia (padał właśnie deszcz) 
tkwi 20 parasolek! 


W jednej z szaf leżą trzy zegarki, 
bardzo dobrej marki. Od trzech miesię- 
cy są już w przechowalni, a nikt się po 
mie nie zgłosił. Obok sterczy dziecinna 


fuzja, Dalej lśni piłka, świder. młotek, 


hebel — a więc niezbędne komuś narzę- 
dzia pracy. Na sąsiedniej półce leży kil- 
ka teczek i tornistrów uczniowskich, pa 
sek damski z podwiązkami. koszyczek 
jakiejś skrętnej gospodyni, pudełko spe- 
cyfików gumowych... Czyjaś czapka stu 
dencka i koszula robotnika. Cukiernicz- 
ka, szklanki, maść na porost włosów... 


Jak można zgubić takie przedmioty, | 


jak cukierniczkę, pasek, lub rolke potrze 
bnego w domu papieru? I jak można nie 
zgłosić się po portmonetkę, w której zo- 
stawiło się kilka złotych? 
Tymczasem okazuje się, że nawet 
ijedna czwarta roztargnionych pasaże- 


ESEE" I ŘĎŮ- i ATE DW ZZO RODZ 


= 


Nr 568 


yakuprzy ul. Tramwajowej6 


W tramwajach gubimy portmonetki, perły, 
specyfiki, kalosze, parasole a nawet... rolki 


ije się zguby, Ostatnio kilka zakładów 
otrzymało bieliznę, garderobę. pienią- 
dzę i t. p. Między innemi zakład św. 
"Stanisława Kostki „Sienkiewiczówka* 
oraz sierociniec przy rodzinie wojsko- 
wej w Łodzi. 

Przed kilku laty w jednym z tram- 
wajów łódzkich znalazł konduktor dwa 
sznury pięknych i niezwykle drogocen- 
„nych pereł. Złożył je w przechowalni 
tramwajowej i już na drugi dzień zgło- 
siła się właścicielka zguby. Była to żo- 
na jednego przemysłowca zzierskiego, 
która tak ucieszyła się spowodu odzy= 
iskania drogocennego sznura pereł, że 
| obdarowała sowicie konduktora. 

Ostatnio zaś coraz to inny konduk- 
| tor przynosił ciągle tę samą zgubę: pit- 
|dełko z instrumentami lekarskiemi ja- 
: kiegoś roztargnionego profesora. Profe- 


W kącie pokoju, w największej sza-irów tramwajowych nie zgłasza się PO. sor ów co kilka dni zławiał sie w budyn 
fie zgromadzona jest damska gardero-!zguby. A przecież przy odbieraniu nie- | ky dyrekcji tramwajów i przepraszając 
ba, Biustonosze obok swetrów. spódni- | ma żadnych trudności. Okazuje się po-|za fatygę odbierał swoje pudełko. Osta- 


czki, bluzeczki i wiele sztuk garderoby 
„białej“. W ciągu miesiąca lutego pasa- 


w której przedmiot zaginął oraz samą 


pprostu dowód osobisty, określa się datę 
Í 


żerowie obojga płci zgubili 100 rekawi=j zgubę. 


czek! Miesięcznie gubi się w tramwa- 


Co się dzieje z przedmiotami nieode- 


jach okqło 500 przedmiotów. które kon-| branemi? Otóż co kilka miesięcy do dy 


duktorzy przynoszą do przechowalni i| rekcji tramwajów zgłasza się jakaś in-| 
`- Istytucja dobroczynna, której przekazu- | 


zapisują do księgi zgub. 


OOOO NARIOCEKAARAF RAPRARI 


DOOOOOOOCOOCOOCOCGOGUAAA 


Tajemnicza szajka terorystów 


Sprawiedliwość bezsilna wobec niesamowitej zagadki 
Nie uchroni przed Śmiercią nawetzorganizowana banda, prędzej czy póź- 


milionowy majątek — mógł sobie śmia- 
ło powiedzieć jeden z najbogatszych lu- 
dzi świata z chwilą, kiedy zetknął się 
z mrożącemi krew w żyłach „wyczy= 
nami“ szajki terorystów. 

Szajka ta działała z ukrycia i na każ- 
dym kroku dawała milionerowi dowo= 
dy swej potęgi. — Tropiony ják dziki 
zwierz potentat doszedł wprędce do 
wniosku, że rie potrafi ujawnić człon- 
ków tajemniczej szajki i nie zdoła się 
ukryć przed nimi. Że nie pomoże mu na- 
wet najgenjalniejszy detektyw. 

A jednak każda najgenialniej nawet 


— Borka? — zmarszczył czoło ko- 
mendant posterunku czorsztyfńiskiego.— 


Ten Borek nie podobał mi sie odda- 
wna! Kto wie, czy chata jego nie jest 


przytułkiem ludzi, ściganych przez po- 


licię w całej Polsce? 

Reszta ludzi Wattsona nadciągnęła 
od północy. Wattson, porozumiawszy 
się z miejscowym posterunkiem. posta- 
nowił otoczyć domek Borka i przya- 
resztować hrabiego Osten=Topolskiego 
oraz innych mieszkańców podejrzanej 
sadyby. 

A tymczasem Osten-Topolski, nie 
przypuszczając, że wpadł w zasadzkę, 
szedł raźnie naprzód ze swoim towa- 
rzyszem. i 

Kiedy zdaleka dostrzegł chatę Bor- 
ka, zawahał się przez chwilę. Raz jesz- 
cze porozumiał się ze swym towarzy* 
szem, poczem powoli ruszył naprzód. 

Chata wyglądała jakgdyby opuścili 
ją wszyscy jej mieszkańcy. Hrabia jed 
nak rozglądał się ostrożnie dokoła, nim 
wreszcie zdecydował się nacisnąć 
klamkę. | 

Towarzysz jego, silny, krępy męż- 
czyzna, trzymając podejrzanie dłoń w 
kieszeni, zdążał o krok za nim. 

Hrabia, przekonawszy się, że drzwi 
są zamknięte, stanął przez sekundę bez 
radny. Lecz w tej samej chwili drgnął: 
ze wszystkich stron wyłoniły się nagle 
granatowe mundury,  ołaczałąc go 
zwartym kordonem. 

W rękach policjantów. błyszęzała go 
towa do strzału broń. 


niej wpada w ręce sprawiedliwości. — 
Tym razem jednak sprawa była rzeczy- 
wiście trudna. 

Kto chce zapoznać się dokładnie ze 
szczegółami tej rewelacyjnej afery, ze- 
chce przeczytać najnowszy, 90-ty nu- 
mer tygodnika beletrystvcznego, „Co 
Tydzień Powieść“, 

Numer ten zawiera całość powieści 
p. tt „Zegar zemsty“, powiększony 
dział humoru, dział rozrywek umysło- 
wych, rady pani Ivy i t. d. 

Do nabycia wszędzie. Cena egzem- 
plarza — 30 gr. 


dował się na cośkolwiek, już porwały 
go silne ramiona i nałożyły na dłonie 
kajdanki. | 

Równocześnie pod uderzeniami kolb 
'karabinowych pękły drzwi chatki Bor- 
ka i policjanci z Wattsonem na czele 
, weszli do Środka. 
|. Jakież było zdziwienie Wattsona, 
i kiedy, po dokładnej rewizii. znalazł w 
i piwnicy trzy skrępowane osobv: pięk- 
| ną Magdę Dreźnicką, iei siostrę Hen- 
riettę oraz Zygmunta Warnina. 

Westchnienie ulgi wydobyło się z 
piersi nieszczęśliwych ofiar straszliwe- 
go mistrza, kiedy uirzeli wchodzących 
do piwnicy przedstawicieli władz. 

Patrząc na więzy, jakiemi skrępo- 
wana była Henrietta Dreźnicka. Watt- 
son rozłożył ręce: 

— Nie rozumiem!.. Więc i pani by- 
ła ofiarą zbrodniczej bandv?.. — A 
mnie wydawało się zawsze, że należa- 
ła pani do bractwa satanistów z włas- 
nej woli, że pani właśnie była tą osła- 
wioną „Księżycową kochanka“. A co 
się stało z mistrzem? 

Tu zgrzytnął zębami Warnin, które 
go jeden z policjantów uwalniał z pęt. 

— Niestety, łotr nikczemny uciekł!. 
(Uciekł, wydobywszy od nas taiemnicę, 
gdzie ukryty został 
wy!.. Jestem zrujnowanym żebrakiem! 
Ach, cobym dał, gdybym mógł dostać 
draba tego w swoje ręce! Lecz on, we- 
dług wszelkich prawdopodobieństw wy 
kopał już moje kamienie i — samolo- 
tem może — mknie w stronę granicy! 

Wattson przerwał 
wściekłości: 

— Niech się pan nie unosi przed- 
wcześnie! Mogę panu zakomunikować 
miłą wiadomość, że mistrz bynajmniej 
nie uciekł!... właśnie trzy minuty temu 
ujęty został przez moich ludzi... 


wybuch jego 


— Co pan mówi? — zerwał się zł 


"miejsca rozpromieniony. Warmis: 


Osten-Topolski stał przez sekundę |  — Nie zdarzyło się jeszcze, ażebym 
jakby zaskoczony. Lecz zanim zdezy-|pokpił jakąkolwiek sprawę, która moc- 


skarb H z Johannisburgu. 


tnio już nie przychodzi. Okazało się, że 
pudełko skradł mu na ulicy złodziej... 


KATNCCUK 


TEATR MIEJSKI 
Dziś w środę raz jeszcze jeden najciekawsza 
komedja sezonu „Kwiecista droga". Wszyscy 
wiedzą, że komedja ta jest koncertowo grana 
przez znakomity zespół teatru. Ceny  zniżone 
od 40 gr, do 2.70, 
W czwartek kapitalna sztuka Kiedrzyńskiego 


„Ten i Tamten", 


BAJKA DLA DZIECI „SŁOWIK I CESARZ" 
W TEATRZE MIEJSKIM. 
. Ww niedzielę É ayina a bajki „Cesarz i sto- 
wik”, Tak pięknej wystawy Łódź jeszcze nie 
widziała. Ceny zniżone od 40 gr, do 2.70, 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18). 
Dziś, w środę, dnia 27 bm, o godz. 8.15 ope- 
retka w 3 aktach Stańkordy p, t „Co kobieta 
może', muzyka L. Bursy, i TE 


DBasžura apiíekle 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; — 
A Potasza — Plac Kościelny 1g, A. | pyzy 
— Pomorska 12, E, Millera — Piotrkowska 46, 
M. Epsztajna — Piotrkowska 225, Z. Gorczyc 
kiego — Przejazd 59, G, Antoniewicza — Pa- 
bjanicka 50, 


niej leżała mi na sercu! — powiedział, 
siląc się na skromność oficer. A usły- 
szawszy na schodach, wiodących do 
piwnicy stuk licznych nóg, dodał: 

— Właśnie w tej chwili, celem skon- 
frontowania kazałem sprowadzić tu mi- 
strza bractwa satanistów... Będziecie 
państwo mogli dowiedzieć się od niego, 
czy zdążył wykopać skarb, czy też nie! 

Oczy obu sióstr i Warnina spojrzały 
prosto w twarz zakutemu w kajdany o- 
sobnikowi, wprowadzonemu przez poli- 
cjantów. W źrenicach ich odbił się wy- 
raz jaknajwiększego zdziwienia. 

— Oto i mistrz! — zaanonsował 
triumfalnie komisarz. 

Warnin, porwawszy się za głowę, 
ryknął: 

— Ależ panie, cóż pan zrobił najlep- 
szego! Od kiedy to Waldemar hrabia 
Osten-Topolski jest mistrzem satani- 
stów?.. Przecież to nasz najlepszy 
przyjaciel i sprzymierzeniec!.. Zaa- 
resztował pan człowieka, który przybył 
tutaj, ażeby ratować nas! A tymczasem 
prawdziwy mistrz odkopuje w tej chwi- 
li moje djamenty! A niechże pana, za 
przeproszeniem, szlak traii! 

Wattson, tak ogromnie zaabsorbo- 
wany był tem, co się stało, że nie dosły- 
szał nawet obraźliwego życzenia byłego 
Straciwszy 
całą rezolutność, zaczął się jąkać: 

— Nie rozumiem... więc w takim ra- 
zie, kto jest właściwie mistrzem brac- 
twa satanistów? 

— Nie dorozumiewa się pan, panie 
komisarzu? — spytała podnosząc się z 
miejsca Henrietta Dreźnicka. 

Wattson przymknął oczy. Coś zaczę 
ło mu świtać w głowie. Zaczął pojmo- 
wać wiele rzeczy. Aż wreszcie, trzep- 
nąwszy palcami, krzyknął: 

— Czyżby nim był dyrektor Czeliń- 
ski?! 

(Dalszy ciąg jutro); . 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

„Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“; gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz t Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. k 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób. za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 

jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pje- 
niądze, złożone w banku imita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się iuż takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastep- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza; tlutndcząc” SIę PrzywTdzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrad- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list w którym 
ańonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”, 
s się z nim na szóstą wieczór w “arze 
slaby". 

Tam: Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wara na dancjngu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Wieczorem Hanka wpada do garderoby Grze 
gorza, prosząc go o pomoc, gdyż policja chce ją 
odstawić spowrotem do mieszkania ciotki Marty 
Fronczakowej, bardzo złej kobiety, u której się 
wychowywała, Grzegorz przyrzeka jej swą po- 
moc, lecz Julita uniemożliwiła mu wykonanie 
tego przyrzeczenia. 

Policja oddała Hankę w ręce ciotki Marty, 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego 
zwyrodnialca, Filipa Batożka, 

Ale Hanka nie chce w żaden sposób zostać 
ego żoną i zamierza otruć się karbolem. — 

ostatniej chwili udaremnił te zamiary stryj, 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do- 
mu, który był dla niej dobry. Dowiedziawszy 
się, że Hanka kocha się nieszczęśliwie w Grze- 
sgorzu, udał się do niego, lecz Julita znowu wy- 
myśliła sprytny fortel 
. Oto wysłała Grzegorza o oznaczonej godzi- 
nie na miasto, a podstawiła przekupionego mło- 
dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza, zacho- 
witjąc się brutalnie, wobec Fronczaka i oświad- 
czajac, że Hanki nigdy nie pokocha, 

ie było więc innej rady: — Hanka została 
żon» Batożka... 

Od tej chwili rozpoczęło się dla niej nowe 
pasmo udręczeń, Batożek był człowiekiem bo- 
gatym, mieszkał w luksusowych wn tach, 
ale dla niej przeznaczył nędzny pokoik z zakra- 
towanem oknem, aby nie uciekła od niego. Była 
więc jego więźniem, ; , 

_ Na jednej z bocznych ulic mieścił się niepo- 
_ kaźny lokal restauracyjny „Jar“. 

Właścicielem tego lokalu był niejaki „Kle- 
mens“, ciemne indywiduum. 

„Jar składał się z dwuch części. Do iednej 
wchodziło się od frontu, była to obszerna sala 
z bufetem i marmurowemi stolikami. Druga 
część stanowiła prywatne mieszkanie właścicie- 
la lokalu i wchodziło się do niej z podwórza. 

W tej prywatnej części, składałącej się z 
ciemnego pokoju, nigdy prawie niesprzątanego, 
zebrało się kilku mężczyzn. Była to stała rada 
przyboczna właściciela „Jaru“. Wodzirejem był 
oczywiście sam pan gospodarz, resztę zaś towa- 
rzystwa stanowili trzej jego druhowie: — Sko- 
rupka, Gładzisz i Hycel. Skorupka był to tęgi 
chłop o muskularnych ramionach i tubalnym 
głosie. 
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Sensacyjny romans współczesny 


Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
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Miał 43 lata, z tego piętnaście lat prze 
siedział w różnych więzieniach. Gła 
dzisz był przeciwieństwem Skorupki: — 
niski, niepozorny, słabowity. Zdawało 
się na oko, że ten człowiek muchy ^a- 
wet nie skrzywdzi. A jednak najśmiel- 
sze włamania we wszystkich stolicach 
europejskich były jego dziełem. O jego 
sprycie krążyły poprostu legendy. Dość 
wspomnieć, że ładzisz miał 49 lat, z 
tego od 40-tu lat znajdował się w xo- 
lizji z kodeksem karnym, a w więzieniu 
nie siedział jeszcze ani pięciu minut. Ty-| 
pem stuprocentowego zawadjaki i moru” 
sa był trzeci kompan Klemensa. zwany 
popularnie „„Hyclem*. Twarz niefraso- | 
bliwa, uśmiechnięta, oczy błyszczące, 
mina zawadjacka. 

Wszyscy czterej siedzieli przy obrá- 
głym stole i ćmili papierosy. popijając; 
bladą herbatę. 

— Dziwię się, że jej jeszcze niema-— 
mruknął Klemens, spoglądając na drzwi. 

— Nie spieszy się jej, widać... — od- 
parl Skorupka, strzepując popiół z pa-| 
pierosa. 

Gładzisz i Hycel oparli się łokciami 
o blat stołu i drzemali. 

Nagle otwarły się drzwi i do pokoju! 
wpadła Julita. Jej elegancka postać nie 
licowała jakoś ż brudem i nędzą. kró- 
iującą w tym pokoju. Klemens powstał 
na jej powitanie. i 

— Dobrze, że przyszłaś.. Unikasz, 

nas ostatnio., — rzekł, pomagając jej 
przy ściąganiu futra. — Nie widziałem 
cię od czasu naszego ostatniego spotka- 
nia za torem kolejowym... 
Nie miałam czasu, a pozatem...| 
sytuacja wikła się coraz bardziej... —. 
odparta 
głowy z góśćmi Klemensa. 

— Siadaj... Są ważne sprawy do ob- 
gadania.. — Klemens podsunął jej krze- 
sło. — Co tam u ciebie nowego?... 

— Nic... Pracuję... To wszystko... — 
odparła, poprawiając zgrabny kapelu- 


si 


— Nie masz żadnych nowin?...—wy- 
pytywał dalej Klemens. — Jak tam twój 
partner?.. Czy mocno go jeszcze trzy- 
masz w garściP... 

— Widzicie przecie, że robię, 
mogę... 

— Cóż tam Goryl porabia?... 
— Nie wiem.. On mnie nie intere- 
suje... 

Ale nas ta sprawa obchodzi... „Krwa- 
wy Trójkąt* znowu włazi nam w para- 
dẹ. Słyszałem. że znowu był napad na 
mieszkanie Lubowa... 

— Był... Nic nie zabrali. 

— A czy tobie nic nie grozi?... 

— Cóżby miało mi grózić?... — od- 
parła Julita niefrasobliwie. 

Klemens pokiwał głową i syknął: 
— Zawsze byłaś taka sama... Ciągle 
masz przed nami coś do ukrycia... — i 
zwracając się do Skorupki, dodał: Zre- 
feruj sprawę... 

Skorupka podniósł się, podciągnął 
spodnie i wsunąwszy spowrotem ręce 
do kieszeni; zapytał: 

— Czy znane ci jest nazwisko nie- 
jakiego Filipa Batożka?... 

Julita drenęła. Nie podnosząc gło- 
wy, odparła: 

Tak... - 
— Czy wiesz, że ôw Filip Batożek 
bawi obecnie w naszem mieście i widział 
cię w „Albatrosie'*?... 
Wiem... . 

— Dlaczego milezysz w tej sprawie 
To my mamy się o tem dowiadywać, 
a ty sama nie masż na to rozumu?.. 
Czekasz, żeby nas wszystkich diabli 
wzięli?.. Takie jest twoje wyrachowa- 
nie?.. Za taką rzecz takbym cię wy- 
łoił, że... 

Wypraszam sobie tego rodzaju prze- 
mówienia pod moim. adresem! 

— Uspokój się, Skorupka... — mity- 
cówał go Klemens. 

— Rację ma! — zapiszczał Gła- 
dzisz. — Ona coś ukrywa przed nami!... 


co 
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Julita, - witając się skinieniem. 


"lycel, zakasując rękawy. — Robota z 
rami będzie niełatwa... 

— Nic nie ukrywam!.. — odparła 
Julita, siadając spowrotem — Mówię 
iak jest!.. A że nie wspomniałam o Ba” 
tożku, to dlatego, że sama jeszcze nie 
byłam pewna... Widziałam go tylko 
przelotnie na dancingu... Właściwie po- 
znałam go po jego idiotycznym śmie- 
chu... 

— Trzeba się będzie nim zaopieko- 
wać... — mruknął Klemens. — Ale to 
jeszcze nie wszystko... Batożek jest mę- 
żem Hanki Fronczakówny... 

— Wiem o tem. 

— A czy wiesz również o tem, że 
twój Grzegorz spotyka się z tą Fron- 
czakówną?! 

Julita spojrzała na Klemensa. Oczy 
iej zmieniły się w podłużne szparki. 

— O tem nie wiedziałam... — syknę” 
ła przez zęby. 

— Więc my ci to właśnie podajemy 
do wiadomości!.. Na rogu Wpólnej i 
Wroniej mieści się mała cukierenka. W 
południe około dwunastej można ich 
tam spotkać. Cóż ty na to? 

— Powtarżam: — tego nie wiedzia- 
łam... Ale ja to załatwię!... 

Od kilku dni Grzegorz zauważył 
dziwną zmianę, jaka zaszła z Julitą. Po 
zastanowieniu się nad 
szedł do wniosku, 


ni Batożkowej*. Jaki to mogło mieć 
związek, tego Grzegorz nawet nie prze- 


*czitwał. 
A z Julitą rzeczywiście nastąpiła ko- 
-osalna zmiana. Od'dwuch dni czatowa- 


ła pod drzwiami, jakgdyby czekała na 
kogoś. Wreszcie trzeciego dnia, gdy 
Grzegorz zajęty był czytaniem gazety 
usłyszał charakterystyczne uderzenie 
ołówkiem w drzwi. 

Znała ten stuk. Był to znak listono- 
sza. Otworzyła drzwi i odebrała list. 
Spojrzała na adres i szybko ukryła ko- 
pertę w kieszeni spódniczki. 

— Czy ktoś pukał? — zapytał obo- 
iętnie Grzegorz, nie odrywając wzroku 
od gazety, gdy weszła do pokoju. 

— Żebrak... — odpowiedziała krótko 

Po kilku minutach przeszła do swe- 
go pokoju. Szybko odpieczętowała ko- 
pertę. 

Był to list, którego spodziewała się 
od kilku dni.. Treść tego listu brzmiała: 

— Czekam na Panią we środę, 20 
lutego o godzinie 4-ej po południu. 
Adres: — Wielkopolska 4, front I pię- 
tro. Filip Batożek. 

Więc odnalazł jąl.. Wiedziała, że do 
tego dojdzie... I przed oczyma stanął 
jej obraz sprzed kilku laty, gdy nie ma- 
rzyła jeszcze o karierze tancerki... Już 
wtedy zwracała na siebie uwagę męż- 
czyzn.. Cóż dziwnego?.. Była zgrab- 
na, ponętna, wesoła... Ubiegało się o jej 
względy wielu mężczyzn. Byli wśród 
nich przystojni chłopcy, ale biedni, byli 
również opaśli przemysłowcy z podwój- 
nemi podbródkami i bladzi, wiecznie 
wzdychający poeci... 

Wśród nich był również Filip Bato- 
żek. Julita wpadła mu w oko. Zasypy- 
wał ją kwiatami i listami. Błagał, by zo- 
A jego żoną. W jednym z listów pi- 
sał: 

— ..Pani doprowadza mnie do szału. 
Przez Panią stałem się odludkiem, dzi- 
kusem, gotów jestem na dokonanie naj- 
większego szaleństwa. Jeżeli nie otrzy- 
mam od Pani odpowiedzi w ciągu 3-ch 
dni, strzelę sobie w łeb. 

Tak pisał wtedy Filip Batożek do 
Julity. Ale ona list ten podarła na drob- 
ne kawałki i wrzuciła do pieca. Kochała 
bowiem innego — bogatszego, który 
spełniał wszystkie jej kaprysy. Filip Ba- 


tożek był wtedy biednym człowiekiem, | 


noszącym wiatrem podszyte palto i po- 


tą sprawą do-l 
że zmiana ta datuje! 
się. od owego wieczoru, gdy Hanka przy 
była do „Albatrosu“ w charakterze „pa- 
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być bogatą, bardzo bogatą! 

Nie odpowiedziała więc na list Ba- 

tożka. Po trzech dniach kupiła gazetę. 
Szukała nazwiska swego adoratora w 
kronice wypadków samobójczych. Ale 
nie znalazła. Wściekła rzuciła gazetę 
na podłogę. 
Bezczelny!... zawołała. 
Przyrzeka, że się zastrzeli i nic!... Wpro 
wadza mnie tylko w błąd!.. A ja już 
uprzedziłam Józia, że przeze mnie je- 
den odbierze sobie wkrótce życie... I 
jak teraz wyglądam?... 

Batożek rzeczywiście zmienił za- 
miar. Wyjechał, zapomniał i dorobił się 
majątku. 

A teraz po powrocie ożenił się z Han 
ką i spotkał w „Albatrosie“ swą dawną 
znajomą, która wzgardziła nim przed 
kilku laty. Batożek był człowiekiem 
mściwym. Biada temu, kto raz wszedł 
mu w drogę!.. Julita wiedziała o tem 
doskonale, dlatego właśnie była tak zde 
nerwowana, dlatego tak czatowała pod 
drzwiami, czekając z drżeniem serca na 
listonosza... 

Bo wiedziała napewno, że Batożek 
przyśle iej tego rodzaju zaproszenie... 

Ściskając teraz list w ręku, zastana- 
wiała się co począć, Dziś była właśnie 
,środa. Spojrzałą na zegarek. Zbliżała 
się trzecia godzina. Najwyżei za pół go- 
dziny powinna wyjść, by zdążyć na 
czas na Wielkopolską ulicę, 

Weszła do sąsiedniego pokoju, Grze- 
gorz odłożył gazetę. - 

— Czy masz zamiar wyjść po połu- 
dniu? — zapytał. 

Julita, zajęta swemi myślami, nie 
zwróciła nawet uwagi na to pytanie. 

— Czy wychodzisz? — powtórzył 
Grzegorz, przyglądając się jej uważnie. 
Przepraszam.. Nie słyszałam o 
co pytasz... 

Grzegorz nie spuszczał z niej wzro- 
ku. 

—'Stwierdzam, że jesteś ostatnio bar- 
dzo roztargniona... Nie słyszysz co się 
do ciebie mówi... Czy masz jakieś zmar- 
twienie?.. 

— O, nie... Nie.. Głowa mnie boli... 

Grzegorz pokiwał głową i przeszedł 
do pokoju ojca. Stary Lubow pierwszy 
raz wyszedł z łóżka. Czuł się niezbyt 
dobrze. | 

— No, cóż tam, synu, nowego?... 

— Dziękuję ci, ojcze... 

Stary oparł się o ramię syna. Spoj- 
rzał mu w oczy. 

— Znam cię zbyt dobrze, Grzesiu, 
by udało ci się coś ukryć przede mną... 
Poznaję po twoich oczach, że gnębi cię 
jakaś ukryta troska... To niedobrze... 


- spodnie. A Julita pragnęła 


człowiek powinien mieć zawsze kogoś: 


zaufanego, przed kim mógłby się zwie- 
rzyć... Trzeba się często wyspowiadać, 
to bardzo ważne... Lżej wtedy żyć czło- 
wiekowi... Nie nalegam, abyś się przede 
mną zwierzał ze wszystkich trosk... Mo 
żŻesz wybrać kogo innego... 

— Ależ, ojcze... Wiesz, że oprócz cie- 
bie nie mam nikogo... 

— Więc gadaj co masz na wątrobie.. 

Grzegorz wahał się. Wreszcie przy= 
padł ojcu do kolan, ucałował starczą 
dłoń i zapytał: 

— Pamiętasz, ojcze?... Nazajutrz po 
morderstwie w „Albatrosie* rozmawia- 
liśmy na temat Julity... Mówiłem ci wte- 
dy, że jej zachowanie nie podoba mi się 
coraz bardziej. 

— Zawsze miałeś co do tego pewne 
skrupuły... Nie wiem co ci się nie po- 
doba w córce hrabiego Krasnowskiego.. 
Gdybyś wiedział co to była za rodzina 
w Rosji!.. Ród ten wywodzi się z Li- 
twy, dziś hrabia Krasnowski byłby nie- 
wątpliwie dobrym Polakiem!.. Nie po- 

i zwolę nic złego powiedzieć o córte hra- 
biego Krasnowskiego!... 
— Tak, ojcze, ale... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Rodzice powiesili Konającego Syna 


Zbrodnicza macocha namówiła swego męża do potwornego 
dzieciobójstwa.—Morderstwo ujawnione zostało w chwili 
składania trupa do trumny 


Stanisławów, 26 lutego. 
(MiL) — Bogaty włościanin Dolnej 
Wojniłowskiej, pow. kałuskiego, Iwan 
Łuciow przed kilku laty po raz trzeci 


wszedł w związek małżeński z niejaką inie policja zauważyła, że 
Fewronją, która — ze względu na swe ma na szyi wysoki sztywny kołnierz, 


Mle usposobienie — wpadła rych- 
o w konilikt z dziećmi męża z pierwsze 
go i drugiego małżeństwa, Łuciow, zna- 
azłszy się bez zarobków, wyemigrował 
do Argentyny. Podczas jego nieobec- 
ności iście po macoszemu obchodziła się 
z nieletniemi dziećmi, pozostawionemi 
pod jej opieką, Morzyła je często gło- 
dem i zamęczała najcięższą pracą. 

Po powrocie męża do domu udało się 
kobiecie wpłynąć na niego, by wyrzucił 
najstarszego syna Mikołaja z domu. 

W dniu onegdajszym, gdy młodzie- 
niec przebywał w czytelni miejscowej, 
wyrodni rodzice zaprosili trzech parob- 
czaków, których uraczyli obficie wódką 
a następnie namówili, by zatłukli oni Mi 
kołaja. Podczas libacji, Łuciowa stała 
na czatach. Gdy zauważyła syna w po- 
bliżu domu, dała o tem znać wynajętym 
zbirom, Dymitr Czołij i Michał Zając za 
czaili się przed wejściem, a gdy młodzie 
niec się ukazął, wyskoczyli z ukrycia i 
pałkami pobili go do krwi. 

Wyrodny ojciec zawiadomił policję, 
że syn został pobity przez nieznanych 
napastników. Władze nakazały odsta- 
wić ciężko rannegi do szpitala w Ka- 

Szu. 

Ojciec wybrał się furą do miasta, ce- 
lem przewiezienia tam Mikołaja, lecz 
niebawem wrócił, tłumacząc, że z braku 
miejsca nie przyjęto go do szpitala, Na- 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym | 


Kino-teatr 


Przejazd 2 


Kino-teatr a 


„MIRAŻ? 


11 Listopada 16 (fonstantyowska) | Naqprogr.: Skrzydlata Parada. Wielka rewja wojskowa w obecności władz sowieckich w Moskwie oraz dodatek | 
Paramountu. Ceny miejsc Ill m. 54, II m. 85, I m. 1.09, Balkon 75 gr. 


Sala dobrze ogrzana 
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DOKTÓR 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych 1 skórnych. 


Andrzeja 2 t. 132-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz- 
——————————- 1 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7, tel. 141-32 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


ZYGMUNT 


Poradnia 


k 
Dr. Dr, 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe 
przeprowadził się na ul, 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wieczy 
w niedz. i święta od 9—1 popoł.. 


Dr. med. 


przeprowadził 


Bo wa w. Sródmiejską 46 
tel. 138-44 
przyjmuje od 4—8 


| nie z bratem Pawłem zasiadł 
Dziś i dni następnych! 


PAT iPATACHON 


Dziś i dni następnych! 


Od 9—1, od 5—9 pp., 


od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 
Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- |?7751m 
lekarz od 


m 
uszu, nosa, gardła i krtani 


Piotrkowską 86 te, 14-6|Łódź, ul. Piotrkowska 164 


przyjmuje od 4 do R wiecz. 


Choroby szórne i weneryczne - 
biety 1 dzieci od 1 do 3| przyjmuje od 9—11, i od 


przyjmuje ko i 
s i święta od 9—12-ej 


zajutrz zawiadomił wójta i policję, 
syn zmarł, 


że,uważył znaki, a 
|Wzięci w krzyżowy ogień pytań 
Tu jednak nastąpił sensacyjny zwrot;ni rodzice oświadczyli spoczątku, 


vlapzanje; 
wyrod- 
że Mi- 


zdradzające 


Podczas umieszczania Mikołaja w trum- kołaj w gorączce powiesił się, a następ- 


dało to się podejrzane komendantowi 


Wilno, 26 lutego. 
Przed 3 dniami donosiliśmy o zbrod- 
ni rabunkowej, dokonanej pod. Moło- 
decznem na osobie Rudzika, Zwłoki je- 
go z rozstrzaskaną kamieniem głową, 
znaleziono w polu obok jego sań. 

Rndzik został zamordowany w dro- 
dze z Lebiedziewa, do rodzinnej wsi w 
Puzele, 

Już następnego dnia  policjiudało 
się zatrzymać mordercę, Bazylego Boż- 
ko. Dalsze dochodzenie w tej sprawie 
ujawniło szereg ciekawych szczegółów. 

Morderca jest człowiekiem ułomnym 
ślepym na lewe oko, głuchym i kulawym 
Wszystkie te kalectwa nie przeszkadza- 
ły mu jednak posługiwać się krętactwem 
i oszustwem wobec swych sąsiadów, 
którzy go dlatego znienawidzili. 

Jedynie Rudzik miał dla niego dużo 
współczucia i chętnie wyświadczał mu 
grzeczności. Niejednokrotnie uprzedza- 
no Rudzika, że mu się Bożko „odwdzię- 
czy”, 

Był on karany już kilkakrotnie za 
dezercję, oszustwo. Ostatnio zaś wspól- 
n 


cd 


Poraz 


posterunku P. P. Odsłoniwszy szyję, za dem przysięgłych. 


Potworna zbrodnia kaleki 


Kamieniem strzaskał głowę swemu dobroczyńcy. — Eharakterystyczne ślady 
kikutów i przywiązany do drzewa koń zdradziły mordercę © 


a ławie 


nieboszczyk ' nie popadli w sprzeczność i przyznali się 
Wy że oni powiesili go . 


Wkrótce synobójcy zasiądą przed są* 


oskarżonych pod zarzutem morderstw w 
celach rabunkowych. Dopiero przed nie 


dawnym czasem sprawa ta była przed- ! 


miotem rozprawy w Sądzie Apelacyjnym 
w Wilnie. Bazyli całą winę zrzucił na 
brata Pawła, który został skazany na 
15 lat więzienia, zaś sam z braku dowo- 
dów winy i wobec uwzględnienia jego 
ułomności, uszedł ręki sprawiedliwości, 
Bożko krytycznego dnia obserwował 
Rudzika na targu w Lebiedziewie. W pe 
wnym wypadku dopomógł mu przy sprze 
daży i zainkasował dla niego 10 złotych, 
które wręczył Rudzikowi. Wiedział że 
ten zarobił około 60 złotych Plan mor- 
derczy uknął na targu w Lebiedziewie. 
Siadając z Rudzikiem Bożko zabrał 
zę sobą kamień, którym zadał w drodze 
swemu dobroczyńcy 5 ciosów w głowę, 
następnie skręcił saniami z drogi w po- 
le i tu wywrócił sanie ze swoją ofiarą. 
Wyprzągnął następnie konia, wsiadł 
na niego i galopem zaczął gonić sanie są 
siadki, na których ulokował swoją mąkę. 
Potem konia przywiązał w lesie przy 
drzewie i pieszo idąc drogą do domu, 


oczekiwał przybycia sąsiadki, pragnąc w 


pierwszy w Łodzi ostatni film z Oryźinalnetni, da 
wno niewidzianemi ulubieńcami P. F. Publiczności p. t 


(WIENER LUMPENKAWALIERE) 


Wspaniała komedja mówlona i śplewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 


Największego filmu sowieckiego wytw. „Sowkino* Moskwa 


CAR SZALENIEC 


PORUCZNIK KRIZE 


DOKTÓR 


tel. 148-62, 


B 
Piotrkowska 99. 
tel. 213-66 


DACE TE BFP ROTY RE PEE E ESEA 


JAKO JAZZ- 
BANDY ŚCI 


Nr. 58 


Z ON 
Tramwajowe 


| bilety miesieczne 


po zł. 22.50 sprzedaje 


„Orbis” 
(Piotrkowska 18) 


el. 249-33 
od 9 rano do 9 w. bez przejwy 


Bi. 


iten sposób zatrze ćślady zbrodni, Zdra- 
dził go przywiązany do drzewa koń i cha 
rakterystyczne ślady kaleki z lasu do 
szosy, — 

Bożko przekazany został prokuratu- 


rze, 
OOQOOCOCCOOM OODUDOBGUDDODDODOOOOG 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
UODADOAOOODOAOOJAGODODOODODODOGŁ 
LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 . 


A 


NAAU 


Kino-teatr 


Główna 1 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH 


KLINGERH.SZUMACHERK.Klaczkowa| L. NITECKI 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
Piotrkowska 56 


front, 


NAWROT 32. rei 


DOKTOR 


Wenerologicznawy 9ŁKOWYSKI 


Leczenie chorób wenerycznych, 
moczopłciowych 1 skórnych. 
Legjonów 2 = Piotrkowska 4 


- tel. 189-33 


11—1 i od 3. 
ed. WŁODZIMIERZ 


IGWIE 


Specjalista chorób 


tel, 125-26 


Dr. 


Nr. tel 194-03. 


1 od 7 do &-e} 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
7| na ul. CEGIELNIANĄ 11 
Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłcłowe 
i skórn 
uje od 8—]12 i 
dziele 1 świeta od 9-1. 


j, Dr. med: z 
Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 
i POŁOŻNICTWO 


RZGOWSE 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


DR. MED. 


Jerzy SUDYAW. BALICKA kucja Makower 


Akusżer - GimekO©lOO|siENKiEwiczA 52 (róg Nawrotu)|CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po pot. 


(Kobiety j dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, tel. 


PRZYCHODNIA 


telef, 122-73. 


e, 
od 4—9 w nie. 
ZŁOTE. 


— — 


„PORADA 3 ZŁOTE. 
DR. MED, 

9 K | 

. RTYNS 

AJHOROBY SKÓRNE 

(kobiety i dzieci) 

Siemkiewicza 34 


przyjmuje od 11—1 i od 34 


KA 5 


i. NUSRAUMO 


YCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


: f ; Pr e od 8—10 ran 5—9 w. 
w niedziele i święta od 10—1. |przyjmuje codz. od 10—12 I 5—8 wiecz e Ra od 98 a POŁ 


Wenerologiczna 


leczenie chor. weneryczm. i skórnych 


ZAWADZKA 1 


Stacia Zapobięgawcza 
a od 9 rano do 9 wiecz. 


i WENERYCZNE 


LEKARZ - DENTYSTA 


149-39., Dicfrkowska 51 
3 Wa niedz. telef. 121-23 


Lecznica (Mh 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
Główna 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach. — Analizy lekarskie. 
zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowa 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE 


ANGIELSKIEGO konwersacii | litera- 
tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 2le m. 8a. front. cos 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


OKAZYJNIE do sprzedania amatorski 
aparat 9 P 12,, 6 kasetek, rolliim za 
40 zł, Piotrkowska 82, m. 68, od 3—6. 


ZAGINĄŁ pies 10-miesięczny, rasy 
wilczej. Odprowadzić za wynagrodze- 
niem, Łódź, ul. Dąbrowska 53, W. Si- 
biński. 27 


ROWER damski w dobrym stanie do 
Ania, ul. Kilińskiego Nr. 242, 
m. 8. 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwęrsacią, 
handlowa korespondencja. Tel. 183-04, 
g. 1—12 rano, 3—4 po poł. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracównika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“, 


WENE- 


I piętro 
213-18 


FRAN- 


telef, 
148-01 
po pok 


ii 


A 


1% U 


Nowi adepci 


siaja jutro poraz 


À Łódź, 27 lutego 

w dniu jutrzejszym rozpoczyna się 
w sali Geyera „Pierwszy krok bokser- 
ski”, Do zawodów tych kluby łódzkie 
zgłosiły narazie jedynie 30 zawodników 
co jest liczbą, jak na taką imprezę nie- 
zwykle skromną. 

Najwięcej zawodników zgłosiło, po- 
dobnie jak i przy dotychczasowych im- 
prezach, IKP, które wysyła w bój ośmiu 
nowicjuszy, chcących iść w ślady Chmie 
lewskiego, Banasiaka czy Wożźniakie- 
wicza. 

Pomiędzy zgłoszonymi przez IKP 
zawodnikami jest też brat „Moryca”. 
Drugi Woźniakiewicz startować będzie 
w wadze półśredniej į jak twierdzi jege: 
brat ma niemniejszy od niego zaz. 

Rewelacją turnieju ma być nowy 
wychowanek IKP w wadze ciężkiej, ol- 
brzym zgierski, Zimiński. Chłopiec ten 
ma 198 ctm. wzrostu i 98 kg. wagi. Na 
treningach wykazuje się on bardzo do- 
brą formą i jest nadzieja, że będzie z nie 
go pociecha. 5 A 

Obok IKP najwięcej zawodników 
zgłosiła Makabi, z której 
wszyscy zgłoszeni staną do walki. M 
kabi wyśle w ring najprawdopodobniej 
jedynie 5 pięściarzy. Pozatem sześciu 
zawodników zgłosił Hakoah, czterech 
PR Eh WIMA i wreszcie dwuch 


Nie wpłynęły natomiast wcale zgło- 


EEE O TWOI OTOZ zy 


Sukcesy tenisistów 
polskich w Monte-Carlo 


Monte Carlo, 27 lutego. 

We wtorek, w międzynarodowym 
turnieju tenisowym w Monte Carto pol- 
scy tennisiści odnieśli szereg sukcesów. 

Największy sukces odniosła para 
Tłoczyński—Hebda pokonując parę Pal- 
mieri - Rado 6:4, 1:6, 6:0, 6:2. 

Tarłowski i Wittman wygrali z parą j 
Bone- «Valerio 6:1, 6:3, 7:5. 

W grze pojedyńiczej panów wszyscy 
startujący polacy odnieśli zwycięstwa. ' 


—— 
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nięściarstwa 


pierwszy w ringu 
szenia od Bar Kochby, Zjednoczonych, 
Kruszeendera, SKS. Jest jednak nadzie” 
ja, że kluby te zgłoszą jeszcze zawod- 
ników w ciągu dnia dzisiejszego, czy ju- 
trzejszego, mimo że lista zapisów zo- 
stała juź oficjalnie zamknięta. 

Zawody odbędą się w czwartek i pią 
tek o godz. 20, a w niedzielę o godz. 11 
AUO T 


Pożegnan 


le Cejzika 


przez zauwzcqcj ŁOZEA i zawodnik ów 
ioczicicia 


Łódź, 27 lutego. 

Trener lekkoatletyczny p. Cejzik, 
który od pierwszego stycznia prowadził 
przez przeciąg dwuch miesięcy zimową 
zaprawę lekkoatletów łódzkich zrzeszo- 
nych w klubach należących do związku, 
opuszcza już w dniu jutrzejszym Łódź. 
ŁÓZLA. czynił starania, by Cejzika za- 


Kurs bez zawodników! 


kódzitcie kluby pieściarskłcie isma- 
ruja Żznicjantapwwe LOZE 


Łódź, 27 lutego 

W celu podniesienia poziomu pięściar= 
stwa w naszem mieście. zamierzał za- 
rząd ŁOZB zorganizować kurs kondy* 
cyjny pod kierownictwem nestora pięś- 
ciarstwa polskiego pabjaniczanina No- 
waka, który ukończył ostatnio special- 
ny kurs instruktorski w CIWF-ie. Kurs 
ten miał się iuż rozpocząć przed dwoma 
tygodniami, jednak w wyznaczonym 
terminie nie stawił Się ani jeden pięś- 


Niezrażony tem zarząd ŁOZB zwró- 
cit się piśnilesnte do wszystkich klubów 
łódzkich, by do dnia 24 tm wyznaczyły 


lecz również i ułatwienia pracy trenero- 
wi PZB Smithowi, który przyjedzie w 
kwietniu do Łodzi. 

Na kursie kondycyjnym podciągnęli- 
by się bowłem w formie pięściarze stak 
si, możnaby wyłowić nowe talenty — a 
trener Smith zaniiast rozpoczynać pra- 
cę od początku i tracić czas na wyrabia 
nie materjału, mógłby kontynuować pra 
cę p. Nowaka, 

Tymczasem bokserskie kluby łódz- 
kie wykazały niezrozumiałą ignorancję 
dla iniciatywy ŁOZB. Pomimo bowiem 
przedłużenia dodatkowego terminu do 
24 bm. i piśmiennego apelu, na kurs zgło 


na powyższy kurs po kilku pięściarzy 1isił z całego okręgu swych zawodników 


by w ten sposób kurs jednak doprowa* 
zić do skutku. 

W intencjach zarządu ŁÓZB była 
nietylko chęć umożliwienia treningów i 
korzystania z fachowych rad doświad: 
czonego instruktora — pięściarzom klu- 
bów. tych warunków nieposiadających, 


tylko klub IKP. 

Niewiadomo doprawdy czem sobie 
wytłumaczyć podobne lekceważenie po- 
czynań ŁOZB przez kluby łódzkie, 
zwłaszcza, że korzystanie z sali, sprzę- 
tu i instruktora byłoby na kursie kondy* 
cyjnym zupełnie bezpłatne, 


 Polska—Południowa Afryka 


Mecz © puhar Davisa PZLT zamierza rozegrać w dniach 
10—12 maja. -Międzynarodowe plany naszych tenisistów 


Warszawa, 27 lutego. 
Krystalizuje się obecnie międzynaro- 
owy sezon naszych tenisistów. Na 


Hebda pokonał Medecin 6:1, 6:0. Witt-| wierze czołowi nasi zawodnicy pozosta- 
man pokonał Annovelle 6:1, 6:0. Tło-|na do początku kwietnia. 


czyński pokonał Hope 6:4, 6:1. Pawłow- 
ski zwyciężył Plannera 6:0, 6:1, 


Szermierze WKS-u 


przygotowują się do mistrzostw 
Polski 


Szermierze Wojskowego KS. po zdo* 
byciu drużynowego mistrzostwa Łodzi 
przygotowują się obecnie do spotkań 
półfinałowych o drużynowe mistrzos- 
two Polski. Przed. przystąpieniem do 
tych rozgrywek mają jednak łodzianie 
zamiar rozegrać jeszcze szereg spotkań 
towarzyskich, przyczefń prowadzone są 
już przez nich w tej sprawie pertrakta= 
cje. Jako pierwsze odbędzie się najpraw 
dopodobniej spotkanie z poznańskim 
AZS-em, należące już tradycyjnie do 
programu wojskowych. 

Zeszłoroczne spotkanie pomiędzy te 


W tych dniach wpłynęła do PZLT 
propozycja związku włoskiego, by nasi 
tenisiści wzięli udział w trzech turnie- 
jach we Włoszech, a mianowicie o mi- 
strzostwo Rzymu, w Neapolu i Palermo, 
Zarząd PZLT zwrócił.się w tej sprawie 
do swego sekretarza p. Gryżewskiego, 
bawiącego we Włoszech, by zbadał mo- 
żliwości finansowe turniejów włoskich, 
poczem dopiero sędzia mógł powziąć 
ostateczną decyzję. 

Po powrocie z Riwiery odbędzie się 
w Warszawie obóz przygotowawczy 
przed meczem o puhar Davisa. Praw* 


i 
i 


dopodobnie trener zagraniczny nie bę- 
dzie zaangażowany, lecz kierownikiem 
obozu zostanie trener PZLT — Jerzy Sto 
larow. 

Co do terminu meczu tenisowego o pu 
har Davisa z Południową Afryką — 
PZLT ma zamiar zaproponować, by 
mecz ten odbył się w dniach 10 
maja, tak by nasi zawodnicy po powro- 
cie mogli jeszcze wziąć ewent. udział w 
międzynarodowych mistrzostwach 
Francji. | 

Z ciekawych międzynarodowych im- 
prez klubowych, to warszawska Legija 
planuje w kwietniu rozegrać mecz w Ber 
linie z tamtejszą drużyną Rot-Weiss oraz 
sprowadzić do Warszawy najlepsza dru- 
żynę angielską. (Li) 


Kto zdobył nagrody 


za rozwiazanie PIEWWYSZEŚC 
lposżośry ua 


Nowy konkurs sportowy „Expressu” 


mi zespołami zakończyło się zwycię- | Spotkał się z wielkiem zainteresowaniem 


stwem łodzian w stosunku 2:1. Mecz po 
wyższy o ile tylko dojdzie do skutku od 
będzie się w Łodzi w ciągu miesiąca 
marca. 


Polski Kom. Olimpijski 


opiekuje się nracą w klubach 


Warszawa, 27 lutego. 

Polski Komitet Olimpijski podzielił 
między swoich członków mandaty z po- 
leceniem opiekowania się pracami w 
związkach sportowych w związku ze 
zbliżającą się olimpjadą. ; 
pt. Baranowi przydzielono — lek- 
koatletykę, gimnastykę, zapasy i gry 
sportowe. Płk, Głabiszowi — szermier 


którzy nadesłali 


Król z Łodzi 
również nie chciał grać w hokeja 
Warszawa, 27 lutego. 

Polski Związek Hokejowy nie zbadał 
jeszcze głośnej „ałery” buntu graczy ho- 
kejowych podczas międzynarodowego 
turnieju w Krynicy, gdyż zarząd tamtej- 
szego Zdrojowiska, który zorganizował 
ten turniej, nie nadesłał, mimo licznych 
monitów, odpowiednich wyjaśnień w tej 
sprawie, Zatarg wywołał, jak wiadomo, 
Głowacki, żądając rzekomo wygórowa* 
nych odszkodowań, a gdy ich nie otrzy- 


naszych Czytelników, 


kę, boks, piłkę nożną, jazdę konną, ho-|mał, poparli go Metternich i Sznajder z 
kej. P. Szadkowskiemu — narciarstwo, | Warszawianki oraz Król z ŁKS-u, którzy 


saneczkarstwo, kolarstwo, 
rowi — pływanie, żeglarstwo. Kpt. Mi- 
sińskiemu — pozostałe sporty, jak łucz- 
nictwo, pięciobój nowoczesny. łvżwiar- 
stwo i t, d. i 


inż. Kucha- | odmówili udziału w meczu finałowym, o 


jil 


e ich żądania nie będą uwzględnione, 
Wediug wyjaśnień graczy zarząd Zdro 
jowiska nie chciał im zwrócić narmal- 


nych kosztów przeiazdu. 


wiele odpowiedzi na pierwszy logogryf. 

Niemal wszystkie odpowiedzi były 
trafne. Oto prawidłowe rozwiązanie: pił- 
karz, kluby, basen, sport, Wocka, swin 
Łańko, Wisła, krokiet, Świrk. Rząd śr 
kowy — Kusociński, i 
_ Spośród nadesłanych odpowiedzi wy 
braliśmy kilka, za które jury redakcyjne 
przyznało nagrody: po 5 zł, pp.: Stanie 
sławowi Majka — Ruda Śląska, A. Gru- 
chot — Kraków, Wola Duchacka 79, Mi- 
chałowi Cejtin — Łódź, Zawadzka 12 i 
Bogdanowi Piątek — Poznań, Żydowska 
nr. 30, wi 

Komplety tygodnika „C. T, P.” otrzy- 
mali pp.: Henryk Mikołajewski — Lublin 
Piaskowa 4, Feliks Jeleński — Mościce, 
Kirsztajn — Inowrocław, Farna 2, Bole- 
sław Kordela — Łódź, Marysińska 47 i 
St Nocoń — Będzin, Wąska 9. 


Nagrody zostaną przesłane w najbliż- 
szych dniach pocztą, 


12; 


trzymać w Łodzi jeszcze na miesiąc ma- 
rzec, starania te jednak nie dały pożą- 
danego skutku. 

Wczoraj odbył się ostatni trening za- 
wodników łódzkich z Cejzikiem, który 
miał też przebieg specjalnie uroczysty. 
Na sali treningowej obok licznej rzeszy 
zawodników, zebrał się niemal w kom- 
plecie zarząd związku okręgowego. 
Prezes ŁOZLA. p. Kordasz pożegnał 
Cejzika w ciepłych słowach, dziękując 
mu za jego pełną poświęcenia pracę w * 
czasie tak krótkiego pobytu na placów- 
ce łódzkiej. 

Dzisiaj zakończy Cejzik swą pracę 
na terenie Pabjanic, gdzie również miej- 
scowe kluby mają go uroczyście po- 
żegnać. 

PEETI AEAU TAE eN a e r a A WOZZSJZTE. 1 


Reidar Anderson 
mistrzem Polski w kombinacji 


| alpejskiej 


Zakopane, 27 lutego. 

We wtorek odbyła się 2 część kom- 
binacji alpeiskiej — slalom na hali Kon- 
dratowej. (Trasa dla panów długości 850 
uietr., różnica poziomów 150 metr.) i 
bieg pań (trasa długości 400 metr., róż” 
nica poziomów 80 metr.). 

Biegł odbyły się w niekorzystnych 
warunkach śnieżnych przy odwilży. 

I miejsce zajął norweg Reidar An- 
derson 2,53,6, II — Lipowski (Wista) 
2;39,6, II — Gąsiennica (Wisła) 3,02,6, 
IV i V zaięli Orlewicz i Karol Zając obaj 
z S. N. T. T. 3,03. 

W kombinacii alpeiskiej biegu ziazdo 
wego i słalomu, I miejsce i tytuł mistrza 
Polski zdobył Reidar Anderson, uzysku» 
jąc 100 punkt, II — Lipowski 93.8, III — 
Zając 91,91, IV — Rajski (Wisła) 9,88. 

W slalomie pań Staszęl — Plankowa 
przy drugóm nawrocie skręciła nogę i 
i zrezygnowała ź walki, I miejsce zajęła 
Bednarzówna S. N. P. T. T. w czasie 
1,59,5, II — Stopkówna 2,02, III — Marit- 
sarzówna 2,02,5 IV — Merlińska (Wł- 
sła) 2,44,5. 

W klasyfikacji do kombinacji alpel- 
skiej slalom pań I — Stopkowa 94,80, 
Il — Marusarzówna 91,25, III — Bed- 
narzówna 87,37, IV — Merlińska 67,50. 


Kolarski mecz torowy 


|chcą rozegrać Niemcy z Polska 


W dniu wczorajszym otrzymał Polski 
Związek Tow. Kolarskich od Związku 
Niemieckiego propozycję zorganizowa- 
nia międzypaństwowego meczu kolar- 
skiego torowego Polska — Niemcy we 
wszystkich konkurencjach olimpijskich. 
Co do terminów to Zw. Niemiecki propo 
nuje rozegranie w bieżącym sezonie na 
początku lata meczu we Wrocławiu, zaś 
rewanż odbyłby się w Polsce w r. 1936, 
z tem, że drużyny wyjeżdżające poniosły 
by wszelkie koszty podróży. 

Ponieważ PZTK nie rozporządza od- 
powiedniemi funduszami, zarząd wysłał 
do Niemiec piśmienną odpowiedź, że mo 
że zgodzić się na mecz pod tym warun- 
kiem, że w r. 1935 odbędzie się on w 
Polsce, zaś dopiero w 1936 r. w Niem- 
czech. (Li 


Trener Czeisler 
rozpoczyna treningi na boisku 


Od jutra trener węgierski p. Czeis- 
ler rozpoczyna pracę na boisku i w 
związku z tem kierownictwo sekcji piłki 
nożnej ŁKS-u wzywa piłkarzy wszyst- 
kich swych drużyn, by stawili się na bo- 
isku przy Al. Unii od godz. 15-ej celem 


c kra systematycznych trenin- 
gów. 
ESTE CZEROTA a 


miniaż 
Więcej gazul.. 


Teoretyczny wykład dla rekrutów, Kapral 
zaznajamia ich z instrukcjami, dotyczącemi war- 
towania. 

73 Rekrut Prypeć, do mnie; 

— Jestem, panie kapraln, 

„. — Wyobraźcie sobie, że w nocy przycho- 
dzi zmiana warty,. Co wtedy robicie?» 

— Ano, się cieszę... 

= 

Mateusz Pryzgło, chłopek z Gnojowej Wól- 
Ef, rozchorował się ciężko, Zawieźli go bryką do 
miasta i umieścili w szpitalu, Lekarz obejrzał 
go dokładnie i rzekł; i 

— To bardzo ciekawy wypadek choroho- 
wy.. Wszyscy lekarze zainteresują się niewąt- 
pliwie pańską chorobą... 

— E, śdzieżby tam, panie doktorze, — jęk. 
nal chłopek. — Skądbym wziął pieniądze na 
opłacenie wszystkich lekarzy? 

*k 


Na dwa dni przed ślubem panna Genowefa | W miesi 


zwraca się do swego narzeczonego: 
— A więc pamiętaj, po ślubie wyrzekasz 


— Tak, najdroższa! 

‘— Tak, 

— Kobiet również? 

— Oczywiście! 

— I czego jeszcze się wyrzekniesz? „ 
— Ciebiel 


l 
się palenia papierosów, tak?,, | 
| 


* t 


% 

W garderobie teatralnej toczy się ożywio* | 
na dyskusja na temat braku łorsy. Znany aktor 
(i niemniej znany kobieciarz) żali się przed 
girlsą, że nie ma gotówki, 

Dziewczę wzrusza ramionami i dziwi się: 

— Nie rozumiem.. Pan przecie tyle zarabia 
J zawsze pan jest bez grosza, a ja mogłabym 
nawet wyżyć z samych tylko pobocznych do- 
chodów,,, | 

— No, tak., — westchnął aktor. — O to 
właśnie chodzi, że panł poboczne dochody sta- 
nowią moje główne wydatkil 


xx 

Kac i Kotek. 

— Panie Kotek, czy pan zna tego Skąpi- 
ralskiego? 

— Znam 


— Czy to dobry człówiek? 

— Owszem, bardzo „ Wie pan; on jest ta- 
ko dobry, że oddałby biednemu nawet rękawy 
od kamizelkij 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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£XIRESR 
Manewry zimowe w Pols 


ce 


SRP 


ącu bieżącym w okolicach Kołomyi odbyły się zimowe manewry woj- 
skowe dlaprzedstawicieli państw obcych. — Zdjęcie przedstawia przemarsz 


piechoty na nartach ciągniętych przez czołg. 


W Japonji najmłodsze dzieci zaprawiane są 


Szkolenie młodzieży iapońskiei 


ZAS 


w sportach. — Na zdjęciu widzi- 


my naukę słynnej samoobrony japońskiej „jiu - jitsu“. 


Krawat 


Kazimierz Tilden, właściciel przed-ļpan kupił ten, który pan nosi obecnie? 


siębiorstwa technicznego, przyszedł do 
biura o godzinie dziewiątei rano. 

Wszyscy pracownicy spodziewali 
się, że po kilkudniowej nieobecności 
przedewszystkiem skontroluje kasę, a 
później zażąda dokładnych iuformacyj 
o świeżych zamówieniach i wykonanych 
w międzyczasie robotach. 

Tilden jednakże nie pytał o nic. 

Zatrzymał się nagle przed najrałod- 
szym urzędnikiem, Arturem Szulcem, 
pracującym spokojnie przy biurku i po” 
wiedział: - 

— Pan pozwoli do mego gabinetu. 

Oświadczenie to wywołało w biurze 
swego rodzaju sensację. 

Tilden nigdy do tej pory: nie zwracał 
uwagi na młodego urzędnika i nie od- 
bywał z nim żadnych konferencyj. ~ 

W gabinecie, przy zamkniętych 
drzwiach, rozegrała się niezwykła sce- 
na: 

— Pan jest bardzo sympatycznym 
młodym człowiekiem — powiedział Til- 
den z dziwnym uśmiechem, spogląda: 
jąc przenikliwym wzrokiem na zmiesza- 
nego urzędnika. — Już od wielu miesię- 
cy podziwiałem pański gust. Pan się 


_ bardzo ładnie ubiera, panie Szulc. 


— Staram się dbać o mój wygląd 
zewnętrzny—odpowiedział cicho Szulc. 
— Szczególnie zaś podobają mi się 
pańskie krawaty — mówił dalej Tilden. 
— Czy nie przypomina pan sobie, gdzie 


— Pamiętam. W firmie „Maksym*. 

—'W firmie „Maksym“? Czy na- 
pewno? 

— Z całą pewnością. $ 

Tilden chciał się jednak przekonać, 
czy Szulc ma dobrą pamięć. Dlatego 
też jednym ruchem wyciągnął mu kra- 
wat z pod kamizelki i sprawdził napis, 
umieszczony na lewej stronie. 

Gdy zamiast „Maksym“ przeczytał 
„Wygoda“, nie powiedział ani słowa. 

Młody urzędnik był nieco zdziwiony 
tym szczególnym objawem zaintereso- 
wania ze strony jego szefa. 

— Czy panu się tak podoba ten kra- 
wat? — spytał. i 

— Bardzo m się podoba — uśmiech- 
rął się znów Tilden. — Zresztą to nie 
iest ważne. Może pan wrócić do pracy. 

Szulc ukłonił się grzecznie i wy- 
szedł z gabinetu. - 

Gdyby po tej rozmowie obejrzał 
swój krawat i stwierdził, że posiada on 
etykietę firmy „Wygoda* a nie „Mak 
sym“, . możeby mu to nasunęło pewne 
myśli. . 

Ale młody urzędnik tego nie uczynił. 

Upłynęło kilka dni. 

Personel firmy technicznej miał no- 
wą sensację, znacznie bardziej emocjo- 
nujacą. niż poprzednia. 

Szulc stał się znowu bohaterem. — 
Stary Tilden schwytał go na gorącym 
uczynku zdrady ze swoją żoną. 
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KRYZYS RODZI NOWE ZAWODY. 
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Kilku bezrobotnych w Paryżu "wpadło 
na nowy pomysł zarobkowania — oto 
podejmują się oni odbywania spacerów 
z psami ludzi, którzy nie mają zbyt wie- 
It czasu dla swych ulubieńców. Za go- 
dziny spacer z pieskiem pobierają oni 

opłatę 2 franków (50 groszy). 


- 


Amerykańska miljarderka Doris Duke, 
która uważana jest za najbogatszą ko- 
bietą świata, wyszła zamąż za młodego 
kupca Jamesa Cróomvella. — Na zdjęciu 
wdizimy młodą parę w dzień po ślubie. 


Nie udało się uniknąć skandalis. 
Tilden wyrzucił z domu swą mał- 
żonkę, a ż biura urzędnika. 


—= u | | | m -— 


— Panie mecenasie — mówił Tilden 
do swego adwokata, któremu powierzył 
przeprowadzenie formalności rozwodo- 
wych. — Zależy mi na tem, ażeby pan 
szybko załatwił całą sprawę. 

— Postaram się — odpowiedział mu 
adwokat. 

— A czy nie pragnąłby pan się do- 
wiedzieć w jaki sposób ustaliłem, że 
moja małżonka mnie zdradza? — rzekł 
Tilden. 5 

— Przecież pan mi już opowiadał. 
Śledził pan tego Szulca przez kilka dni 
i ostatecznie ustalił pan, że on odwiedza 
pańską małżonkę. 

— Tak jest, to prawda. Ale nie po- 
wiedziałem panu, w jaki sposób wpa- 
dłem na trop Szulca. Od wielu miesię- 
cy żyłem już z moją małżonką w nie- 
zgodzie i zbytnio jej nie ufałem. Nie 
śledziłem jej jednak nigdy. Nie mogło 
mi również przejść przez myśl, że ten 
młodzik, na którego nigdy nie zwraca- 
łem żadnej uwagi. jest jej kochankiem. 

— Więc pan ich przyłapał przypad- 
kowo? 

— Nie, wcale nie przypadkowo. — 
Zawdzięczam to niezbyt miłe doświad- 
czenie życiowe mej dużej spostrzegaw” 
czości. Jak już panu opowiadałem, 
wyjechałem na kilka dni do stolicy. — 
Powróciłem do domu w godzinach po- 
południowych, w czasie nieobecności 
małżonki. Wytłkąpałem się i zmieniłem 
garnitur. Począłem również szukać od- 
powiedniego krawatu do ciemnego ubra- 
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‘nia, Muszę zaznaczyć, że moja mal- 
żonka nigdy zbytnio nie dbała o porzą- 
dek. Nie zdziwiłem się wcale, gdy w 
iei pokoju znalazłem na stoliku mój ulu 
biony krawat, czerwony w czarne grosz 
ki. Zdziwiła mnie natomiast inna rzecz. 
Groszki były znacznie większe, niż 
dawniej. Odwróciłem krawat na lewą 
stronę i wówczas stwierdziłem, że to 
nie był mój. Kupiłem bowiem w firmie 
„Wygoda“, a tymczasem krawat, miał 
etykietę firmy „Maksym“. To mi da- 
wało wiele do myślenia. 

Gdy wkrótce małżonka powróciła z 
Miasta, nie próbowałem nawet jej wy- 
badać. 

Wiedziałem, że w ten sposób mo- 
głem tylko popsuć sprawę. Nie ulegało 
dla mnie żadnej wątpliwości. że ostat- 
nią noc spędził w mem mieszkaniu ja- 
kiś obcy mężczyzna, który nosił kra- 
wat bardzo podobny do mojego. 

Gdy rano wykańczał swą 
poprostu omylił się i ubrał mój 

Pozostało mi tylko jedno. 
zienie mężczyzny, który zamienił kra- 
wat. Wydawało mi się, że to zadanie 
nie jest zbyt łatwe. i 

Czyż mogłem przypuszczać, że je- 
den z moich urzędników jest kochan- 
kiem żony? 

Gdy nazajutrz rano przyszedłem do 
biura "natychmiast zauważyłem, że 
Szulc jest właśnie tym mężczyzną, któ- 
rego szukam. 

Śledziłem go bardzo krótko. Już po 
dwuch dniach udało mi sie kochanków 
przyłapać na zdradzie. 

Dol. 


toaletę, 
krawat. 
Odnale- 
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